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Uwagi lanego Urbana - rzecznika prasowego
rządu o przemówieniu prezydenta USA

W Stanach Zjednoczonych odbyła się impreza propagan­
dowa pod nazwą „Tydzień narodów ujarzmionych”. Organi­
zował ją rząd USA -Do „narodów ujarzmionych” zaliczono
społeczności krajów żyjących w ustroju, który nie podoba
się czynnikom miarodajnym Stanów 3jednoczonych. Tym
antypatycznym dla nich sposobem rządów jest socjalizm. Za

szczególnie ujarzmione ogłoszone zostały narody w tych pań­
stwach,. które przeżywają konflikty wewnętrzne rozwiązy­
wane nie po myśli obecnej polityki amerykańskiej. Ponieważ
plany administracji waszyngtońskiej zmierzające do rozsa­
dzenia od wewnątrz znienawidzonego przezeń ustroju za­
wiodły ostatnio w Polsce, więc naród polski ogłoszony został

jako najbardziej ujarzmiony.
Do narodów ujarzmionych nie zaliczono natomiast Pale­

styńczyków, mimo że akurat w czasie obchodów „tygodnia”
armia izraelska ostrzeliwała Bejrut, zabijajac i raniąc pa­
lestyńskich uchodźców, kobiety i dzieci. Naród trzebiony
sbrojnie, pozbawiony swojej ziemi, swych domów i swego

państwa a poprzez okrutny najazd na Liban przepędzani’
obecnie ze swoich schronień w libańskich obozach dla
uchodźców — nie zalicza się — zdaniem rządu USA — do

ujarzmionych, gdyż agresywne ludobójcze poczynania
zbrojne Izraela nie kolidują z celami amerykańskiej polityki
zagranicznej. Wśród ujarzmionych brakuje także narodu
chilijskiego. Z amerykańską bowiem pomocą obalono w

Chile demokratyczny rząd prezydenta Allende gwarantujący
wszystkim (także swym wrogom) wszelkie wolności. Zastą­
piła go bezwzględna wojskowa dyktatura, która uwięziła
dziesiątki tysięcy łudzi, a wymordowała setki jeśli nie ty­
siące. Skoro jednak pucz wojskowy, który obalił w Chile
wybraną w wolnych wyborach władzę umacniał dominację
Stanów Zjednoczonych na kontynencie latynoamerykańskim,
naród chilijski zaliczono w Waszyngtonie do zażywających
wolności, nie zaś do ujarzmionych. Z tych samych względów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) \

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

Apel do członków partii o aktywne
włączenie się do działalności

w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego
WARSZAWA (PAP). W

dniu 27 bm. Biuro Polityczne
KC PZPR omówiło aktualną
sytuację społeczno-polityczną
w kraju w świetle posiedze­
nia Sejmu PRL w dniu 21. ii-
pca 1982 roku.

Biuro Polityczne w nawią­
zaniu do sejmowego wystąpie­
nia premiera oraz do zaapro­
bowanej przez Sejm wspólnej
deklaracji PZPR, ZSL, SD.

Stowarzyszenia „Pax”, ChSS i
PZKS zaapelowało do człon­
ków partii o aktywne włącze­
nie się do działalności w Pa­
triotycznym Ruchu Odrodze­
nia Narodowego.

Ruch ten staje się znaczą­
cym czynnikiem inspirującym
rzesze obywateli do działania
na rzecz realizacji programu
odrodzenia narodowego, zgod­
nego z linią IX Zjazdu PZPR.

Podkreślono,, iż w ostatnim
okresie w życiu społeczno-po­
litycznym kraju zarysowały
się tendencje służące utrwa­
laniu spokoju wewnętrznego i

normalizacji, a także konso­
lidacji społeczeństwa wokół
nadrzędnych interesów PRL.
Te. tendencje należy umac­
niać.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Posłanie L. Breżniewa do uczestników

konferencji UNESCO poświęconej kulturze
MOSKWA (PAP). „Na naszej planecie panuje niepokój,

zgromadzono na niej ogromną ilość środków masowej za­
głady. Jeśli nie podejmie się skutecznych działań, świat
może zostać wtrącony w przepaść. Dlatego też dziś samo

mówienie o pokoju to za mało, należy działać w jego o-

broinie” — stwierdził Leonid Breżniew w posłaniu skiero­
wanym do uczestników rozpoczętej 26 bm. w mieście
Meksyk II światowej konferencji UNESCO poświęconej
sprawom kultury.

Tak właśnie postępuje Związek Radziecki ~ czytamy
dalej w posłaniu, którego tekst ogłosiła we wtorek agen­
cja TASS.

Relacja dziennikarza amerykańskiego
z rozmowy z gen. W. Jaruzelskim

w prasie światowej
WASZYNGTON (PAP). Prasa szeregu krajów zamieści­

ła w niedzielę fragmenty relacji z rozmowy7, jaką z gen.
W. Jaruzelskim przeprowadził dziennikarz amerykański
T. Szulc, który na przełomie maja i czerwca br, odwie­
dził Warszawę jako specjalny wysłannik szeregu pism
amerykańskich. W Stanach Zjednoczonych fragmenty
rozmowy opublikowano na łamach dziennika „Los Ange­
les Times”. W Kanadzie ten sam tekst ukazał się w

dzienniku „Globe and mail”. Fragmenty rozmowy zamie­
ściła też prasa brazylijska i japońska, a w Europie za­
chodniej — hiszpańska i duńska.

USA nie przyjmują do wiadomości

deklaracji Jasera Arafata
WASZYNGTON (PAP). Stany Zjednoczone oficjalnie

odrzuciły stanowisko, jakie zajął ostatnio przewodniczący
Komitetu Wykonawczego Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny, Jaser Arafat wobec uchwał ONZ w kwestii pale­
styńskiej i pośrednio wobec Izraela, twierdząc, że przy­
wódca OWP nie zadośćuczynił żądaniom USA w sprawie
jednoznacznego uznania Izraela jako państwa.

Rzecznik Białego Domu oświadczył w poniedziałek, że
złożone w ub. niedzielę przez Jasera Arafata pisemne o-

świaaczenie, akceptujące wszystkie rezolucje ONZ w

kwestii palestyńskiej, nie oznacza jeszcze, spełnienia przez
niego postawionych wobec OWP warunków. Rzecznik
podkreślił, że warunkami tymi jest jednoznaczne przyję­
cia rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ nr 242 i 338,
wspominających m. in. o prawach Izraela do istnienia.

Begin nie chce prowadzić dialogu z OWP
NOWY JORK (PAP). W wywiadzie dla amerykańskiej

sieci TV CBS kierujący delegacją parlamentarzystów
USA Paul McCloskey powiedział w Jerozolimie, że pre­
mier Izraela Menacbem Begin postanowił nie prowadzić
dialogu z Organizacją Wyzwolenia Palestyny, nawet gdy­
by jej przywódca, Jaser Arafat, uznał prawo Izraela do
istnienia.

Paul McCloskey, który przeprowadził rozmowę z Begi-
nem, stwierdził, że jest pesymistycznie nastawiony co do
przyszłości Bejrutu i kwestii palestyńskiej. Ten pesymizm
— podkreślił — wynika głównie z „przekonania Begina,
że Izrael ma rację i że ma prawo zniszczyć Bejrut, nawet

jeśli zabijając jednego żołnierza palestyńskiego zaoije
się przy okazji dziesięciu Libańczyków i pięciu cywlów
palestyńskich”.

Jordania może przyjąć
część Palestyńczyków

AMMAN (PAP). Jak donosi agencja Reutera z Amma-
nu, powołując się na dobrze poinformowane źródła, Jor­
dania skłonna jest przyjąć tych bojowników palestyń­
skich, otoczonych obecnie przecz wojska izraelskie w za­
chodnim Bejrucie, którzy posiadają jordański. paszport.

Szacuje się, że około 2 tys. Palestyńczyków przebywa­
jących w Bejrucie ma paszporty jordańskie.

OWP nie przyjmie oferty sudańskiej
BEJRUT (PAP). Jak informuje agencja Reutera powo­

łując się na źródła palestyńskie, OWP nie przyjmie pro­
pozycji prezydenta Sudanu, Dżafara Nimejri udzielenia w

tym kraju schronienia bojownikom palestyńskim otoczo­
nym w zachodnim Bejrucie.

Źródła palestyńskie stwierdziły, że prezydent Sudanu
„służy” Amerykanom, którzy cheą „zlikwidować” Pale­
styńczyków.

Komunikat MSW
WARSZAWA (PAP). Do Komendy Wojewódzkiej MO

w Tarnowie zgłosił się Stanisław Chrobak — przewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego Niezależnego Samorządne­
go Związku Zawodowego Rolników . Indywidualnych
„Solidarność”, członek ogólnokrajowego komitetu zało­
życielskiego tego związku — ukrywający się od 13 gru­
dnia ubiegłego roku. Po przeprowadzonej rozmowie : zło­
żeniu obszernych wyjaśnień Stanisław Chrobak został
zwolniony do domu.

Czystka w wojskach argentyńskich
BUENOS AIRES (PAP). Naczelny dowódca sił lądo­

wych Argentyny gen. Cristino Nieolaides usunął ze stano­
wiska w sztabie armii gen. Mario Menendeza, byłego do­
wódcę wojsk argentyńskich ńa Fałklandach-Maiwinach,
do czasu zakończenia śledztwa w sprawie przyczyn, klę­
ski w wojnie o archipelag:

Oorócz Menendeza usunięto ze stanowisk dowódczych
trzech innych generałów, którzy uczestniczyli w batalii
o Kaiklandy-Malwiny. Nieolaides oświadczył, że decyzja
ta nie przesądza oceny postępowania wspomnianych 4
wojskowych w kampani fałklandzkiej, choć dodał, ■iż są
to pierwsze zmiany ! personalne podjęte w celu „ustano­
wienia porządku w siłach lądowych”.

Nie sprawdziły się przewidywania o bezrobociu

Zakładom brakuje rqk do pracy
Akty prawne rozszerzają możliwości zatrudnienia emery ów i rencistów

WARSZAWA (PAP). Ze
zrozumiałym zainteresowa­
niem spotkały się podjęte o-

statnio przez Radę Ministrów
rozporządzenia, regulujące
problemy w sferze ubezpie­
czeń społecznych. Szczegółowe
rozwiązania dotyczące posz­
czególnych kwestii opubliko­
wano w komunikacie praso­
wym 27 hm. Wypada zastano­
wić się nad motywami, skła­
niającymi rząd do takich wła­
śnie rozwiązań, a także nad
tvm, co wnoszą one nowego
do dotychczasowego stanu

prawnego w tej dziedzinie.
Najistotniejszym powodem

powstania tych dokumentów
— pisze dziennikarz PAP red.
Piotr Moczar — a brzmi to

chyba paradoksalnie w kon­
tekście niedawnych przepo­
wiedni o grożącym nam ma­
sowym bezrobociu, jest spory
deficyt rąk do pracy, w nie­
których gałęziach produkcji i
regionach. Już obecnie wiele
przedsiębiorstw i branż ogra­
nicza swą produkcję tylko
dlatego, że nie potrafi skom­
pletować załóg. Informacje o

tych zjawiskach nadsyłają
wojewodowie ze wszystkich

niemal regionów kraju, szcze­
gólnie jednak z województw
uprzemysłowionych. Tradycyj­
ny już deficyt rąk do pracy
odczuwa niemal cały prze­
mysł wydobywczy, a także u-

sługi, przetwórstwo, przemysł
lekki itp. Obecnie, jak wyni­
ka z najświeższych danych
Ministerstwa Pracy, Płac i
Spraw Socjalnych, w zakła­
dach czeka ponad 280 tys.
wolnych stanowisk. Natomiast
w urzędach zatrudnienia zare­
jestrowanych jest niewiele
ponad 20 tys. osób, poszukują­
cych zajęcia.

Zmiana struktury i wielko­
ści, zatrudnienia w gospodarce
uspołecznionej jest w konte­
kście reformy gospodarczej
kwestią konieczną. Jednakże
raptowny odpływ kadr, często
o najwyższych kwalifikacjach,
z zawodów dziś' deficytowych
prowadzi jedynie do pogłębia­
nia i tak już niemałych trud­
ności gospodarczych. Obecnie
wisi nad polską ekonomiką
przysłowiowy miecz Damo-
klesa. Jest nim ok. 600 tys.
wniosków o przejście na

wcześniejsze emerytury. Po­
dejmując decyzje o możliwości

przejścia na wcześniejszą eme­
ryturę nikt nie spodziewał
się tak masowego odpły­
wu kadr. Chcą obecnie od­
chodzić ludzie często spraw­
ni fizycznie, stosunkowo mło­
dzi, a przy tym o wyso­
kich kwalifikacjach zawodo­
wych i długoletnim stażu. Wy­
kształcenie nowych kadr o

podobnych umiejętnościach i
doświadczeniu zawodowym
wymaga lat. Jest to, jak się
wydaje — drugi podstawowy
powód opracowania dokumen­
tów Rady Ministrów, których
intencją jest utrzymanie w ak­
tywności zawodowej tych, któ­
rzy mogą i chcą jeszcze pra­
cować.

Tak więc w rozporządzeniu,
wprowadzającym zmiany do
dokumentu o szczególnych za­
sadach przechodzenia na eme­
ryturę pracowników z uspo­
łecznionych przedsiębiorstw
(do końca ub. r.) umożliwia
się mi in, pozostanie 'tf pracy
w 1983 roku osób, które speł­
niły •warunki dla uzyskania
wcześniejszej emerytury do
końca ub. r. Przypomnijmy w

(DOKOŃCZENIE NA STR. «

Czy warzywa i owoce

mogą być tańsze?
(Inf. wł.). Kupujemy co­

dziennie warzywa i owoce,

płacimy za nie w różnych re­
gionach województwa krako­
wskiego, a także tarnowskie­
go i nowosądeckiego różne ce­
ny. Ich wysokość zależy czę­
sto od ajenta sklepu, czy
przekupki na targu. Nic w

tym zresztą dziwnego, . spół­
dzielczość ogrodnicza skupuje
warzywa i owoce kontrakto­
wane, za które musi płacić
ceny w najgorszym przypad­
ku minimalne, natomiast a-

jenci kupują ten sam towar

(w-zasadzie pierwszej jakości)
po cenach dyktowanych przez
producenta. Wystarczy zresztą
przyjechać na plac Imbramo-
wski w późnych godzinach
wieczornych, aby się przeko­
nać, że liczni właściciele sa­
mochodów z rejestracją kato­
wicką, nowosądecką, krakow­
ską czekają, aby zapełnić pu­
ste wozy. Celowo nie wymie­
niam rejestracji kieleckiej;
prawie 1/3 część samochodów
dostawczych, sprzedających to­

wary na placu Imbramowskim
jest z tego województwa.

Przeważnie kupowany jest
towar, którego aktualnie
brak. Jak przypuszcza wice­
prezes Krakowskiej Spółdzie­
lni Ogrodniczo-Pszczelarskiej
Henryk Malarczyk, wiele z a-

trakcyjnych warzyw lub owo­
ców ajenci zamiast sprzeda­
wać w swoich sklepach, od­
stępują „na pniu” prywatnym
sprzedawcom. Biorą'oni za te
same warzywa i owoce wyż­
szą cenę.

Na podstawie kilkudnio­
wych obserwacji Rynku Kle-
parskiego mogę stwierdzić, że

ceny warzyw i owoców są
bardzo zróżnicowane. Gdy w

handlu uspołecznionym bra­
kuje jakiegoś rodzaju wa­
rzyw, momentalnie podnoszą
się ceny, zaś w innych przy­
padkach handlarze prywatni
obniżają je.

Działalność właścicieli pry­
watnych budek jest prosta:
jak najwięcej zarobić przy
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Trzeba liczyć na własną wędkę

Mniej ryb w sieciach

polskich rybaków
WARSZAWA (PAP). W

pierwszej połowie br. nasi
rybacy morscy złowili 300 tys.
ton ryb, czyli o ok. 20 proc,
mniej niż w I półroczu 1981
r. Dostawy na rynek ryb i
przetworów wyniosły ok. 100
tys. ton, tj. aż o 25 proc
mniej niż w podobnym okre­
sie ub. r. Ryby stały się pra­
ktycznie niewidoczne w licz­
nych sklepach, barach i res­
tauracjach.

Przyczyn tego stanu rzeczy
jest wiele. Znane wszystkim
restrykcje amerykańskie do­
tknęły nasze rybołówstwo
bardzo dotkliwie. Polskie sta­
tki łowcze musialy opuścić
„rybne” wody amerykańskie.
Część z nich przeniosła się w

rejon Falklandów, ale działa­
nia wojenne nie sprzyjały u-

zyskiwaniu wysokich poło­
wów. I wreszcie kolejny ele­
ment: przedsiębiorstwa poło­
wowe dla sfinansowania swo­
jej działalności muszą sprze­
dawać część swoich-połowów
w obcych portach. Tym właś­
nie należy tłumaczyć, że do­
stawy na rynek spadły moc­
niej niż połowy. Być może,
ryby byłyby widoczniejsze na

rynku, gdyby były na nim in­

ne produkty, zwłaszcza mięs­
ne. Przy ogólnym deficycie
produktów mięsnych ryby
znikają natychmiast po dosta­
wie do sklepów.

Osobnym zagadnieniem jest
przyszłość rybołówstwa mors­
kiego. Dyskusja na ten temat

zaczęła się przed kilku laty,
a powodem był ciągle rosną­
cy koszt uzyskiwania ryb
morskich. Poza dyskusją są
połowy bałtyckie — stosunko­
wo anie, natomiast bardzo
skrupulatnie, z ołówkiem w

ręku, trzeba podejść do pro­
blemu rybołówstwa daleko­
morskiego. Musimy zdać so­
bie sprawę, że ewentualna
decyzja na „tak”, oznaczać
musi poniesienie ogromnych
kosztów modernizacji naszej
floty łowczej i zbudowania —

wreszcie! — zaplecza lądowe­
go z prawdziwego zdarzenia.

A póki co, należy popierać
eksport ryb, jeżeli koszty ich
transportu do kraju z dale­
kich łowisk sa wysokie. Pod
warunkiem, oczywiście, że u-

zyskane dewizy pokryją ko­
szty połowów i dadzą przy­
zwoity zysk.

Krakowskie nie jest samowystarczalne, ale...

Zboża na chleb zabraknąć nie może
■ Tym ważniejszy jest sprawny przebieg skupu ■ Wysoka

temperatura na żniwnym froncie

(Inf. wł.) Odbyte wczoraj
spotkanie w Urzędzie m. Kra­
kowa miało wyjątkowy cha­
rakter. Mowa była na nim o

Chlebie i obywatelskich po­
winnościach producentów zbo­
ża. Obradom przewodniczy!
prezydent miasta Jó­
zef Gajewicz. obecni bvli sek­
retarz KK PZPR Józef Gre-
gorczyk, prezes KK ZSL Wła­
dysław Cabaj oraz gen. Leon
Sulima. Salę obrad wypełnili
natomiast naczelnicy urzędów
gminnych regionu,. sekretarze
KG PZPR i ZSL. działacze
SKR oraz instytucji obsługi
rolnictwa.

To szerokie gremium deba­
towało nad formami i treścią
prac organizatorskich , i poli­
tycznych, związanych z szyb­
ką i pełną realizacją planu
skupu zboża chlebowego j na­
siennego z tegorocznych zbio­
rów. Pełna powagi :i gospodar­

skiej troski dyskusja ognisko­
wała się wokół, planowanego
gminami, skupu zboża, rekón>
pensaty w paszach i w węglu
oraz form działania w środo­
wisku wiejskim.

Dla województwa krakow­
skiego, przyjmując za pods­
tawę m. in. skup w latach
1976—78, przypadłe skupić
38,5 tys. ton zboża konsump­
cyjnego i 2,5 tys. ton zbóż
siewnych. To stąd się wzięły
z kolei plany, gminne, a nie­
bawem zapewne i wiejskie.
Wynoszą one, dla przykładu
w rejonie miasta i gminy Pro­
szowice 2020 ton, dla gminy
Słomniki — 2240 ton, a dla
Mogilan 410 ton. Cena, zarów­
no za zboże kontraktowane,
jak i z wolnej Sprzedaży, wy­
nosi jednolicie 1440 zł za 1 q
(z wyjątkiem jęczmienia, bro­
warnianego). Ujednolicono ró­
wnież klasę wilgotności (15—

18 proc.) i klasę czystości (do
5 proc.). Plany skupu wyno­
szą na przykład dla 10 gmin,
średnio 10 proc, przewidywa­
nych zbiorów- dla 18 gmin —

16 proc. Mieści się to w gra­
nicach skupu z lat poprzed­
nich, choć w stosunku do ro­
ku 1980 i 1981 jest to kilka­
krotnie więcej.

Trzeba jednak podnieść, że
60 proc, tej sprzedanej puli
powróci na wieś w postaci
zaoferowanych przez rząd pasz
gospodarskich. Jak bowiem
już podawaliśmy, za każde
sprzedane 100 kg zboża, gos­
podarstwa rolne mają zagwa­
rantowaną możliwość nabycia
60 kg pasz przemysłowych (w
tym 45 kg mieszanki i 15 kg
koncentratu wysokobiałkowe-
go) lub 20 kg koncentratu i 20
kg otrąb. Wartość pokarmowa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Międzynarodowa
konferencja

kartografów
WARSZAWA (PAP). Pol­

ska jest organizatorem XI
Międzynarodowej Konfe­
rencji Kartograficznej, któ­
ra obradować będzie w

Warszawie w dniach 29 li-
pca — 4 sierpnia 1982 r.

Konferencja poświęcona
będzie kartografii tematy­
cznej. W czasie tygodnio­
wych obrad omawiane bę­
dę zagadnienia: teoretycz­
nych podstaw kartografii,
nowych możliwości pozys­
kiwania informacji karto­
graficznych oraz automaty­
zacji opracowań map te­
matycznych, wykorzysta­
nia map tematycznych dla
celów planowania regio­
nalnego i gospodarczego,
współczesnych atlasów
szkolnych, historii, karto­
grafii tematycznej oraz

standaryzacji nazw geogra­
ficznych. W Konferencji
wezmą udział kartografo­
wie z wszystkich konty­
nentów.

Wzmożone dostawy
rody z ZSRR

BIAŁA PODLASKA
(PAP). Radziecki kontra­
hent skutecznie wspiera
naszą gospodarkę, dostar­
czając codziennie tysiące

ton surowców i towarów.
Wśród 16 tys. ton ma­
sy towarowej dostarczo­
nej w . ciągu osta­
tniej doby do „suchego
portu” PKP w Małaszewi­
czach w woj. bialskopodla­
skim, znajdowało się m. in.
1825 ton olejów napędo­
wych, 2000 ton nawozów
mineralnych, 3100 ton me­
tali, 900 ton surówki.
Szczególnie wzmożony jest
w ostatnich dniach przeła­
dunek radzieckiej rudy że­
laza, której dobowe dosta­
wy przekraczają 3300 ton.

Ze Związku Radzieckie­
go nadchodzą również sa­
mochody ciężarowe wraz z

częściami zamiennymi, a

także papier gazetowy, pa­
pą,, koks i bawełna.

Proces sądowy
w Koninie

WARSZAWA (PAP). W
Sądzie Rejonowym w Ko­
ninie rozpoczął się proces
grupy 10 oskarżonych, któ­
rym zarzuca się, że w

dniach 9 i 10 września 1981
roku uczestniczyli w zajś­
ciach ulicznych na tle nie­
porozumień z grupą ludno­
ści cygańskiej. Podsądni
podpalili — jak głosi aki
oskarżenia — 4 samochody
osobowe należące do Cyga­
nów, wybijali szyby i wi­
tryny sklepowe, dewasto­
wali chodniki i podburzali
inne osoby do awantur.

Proces jest więc finałem
głośnych w ub. r. zajść w

Koninie na tle waśni mię­
dzy grupą ludności pol­
skiej i cygańskiej.

W pierwszym dniu roz­
prawy składali wyjaśnie­
nia oskarżeni którzy nie
przyznali się do zarzuca­
nych im czynów, a nastę­
pnie odwoływali swe ze­
znania złożone wcześniej w

śledztwie.
Wśród oskarżonych prze­

ważają ludzie młodzi, czę­
sto nie pracujący i mający
już za sobą wyroki sądo­
we.

A. Glazur
przed sądem
WARSZAWA (PAP). Sąd

Wojewódzki w Warszawie
przystąpił 27 bm. do rozpozna­
nia sprawy byłego ministra
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych — Ada­
ma Glazura.

Oskarżyciel publiczny wysu­
nął przeciwko niemu trzy za­
rzuty.. Pierwszy’z nich dotyczy
wykorzystywania pełnionego
stanowiska do wyłudzenia ma­
teriałów budowlanych, instala­
cyjnych i wykończeniowych na

budowę domku letniskowego w

Popowie k. Warszawy, Według
wyliczeń prokuratury, wartość
tych materiałów oraz roboci­
zny wynosi prawie 2,7 min zł.

Prace przy budowie .domku
i zagospodarowywaniu działki
wykonywały różne przedsię­
biorstwa budowlane, a częścią
kosztów obciążono inne pań­
stwowe budowy.

Następny zarzut związany
jest z prezentami. Z ustaleń
śledztwa wynika, że były mi­
nister polecał — za pośrednic-
(DOKONCZSNIE NA STR. S)

Z myślą o dzieciach
Do miejscowej tradycji należą już doroczne targi staroci

w Zakopanem. Imprezę, przy pomocy miejscowego WSS, or­
ganizuje Tatrzański Klub Kolekcjonerów. Przedsięwzięcie
godne podkreślenia, gdyż dochód przeznaczono na książeczki
mieszkaniowe dla wychowanków domów dziecka w Zako­
panem,

N z: podczas targu staroci.
CAF - STANISŁAW MOMOT

Mleczne nieporozumienia
l Rzeka mleka dla Krakowa bi 80 mld zł dotacji do produktów

mleczarskich
(Inf. wł.). Pisanie e mlecz­

nych kwestiach w porę żn.w-
na jest trochę niezręczne. Na­
rosło jednak sporo nieporozu­
mień, które wymagają naświe­
tlenia, właśnie teraz, bowiem
bulwersują one tu i ówdzie,
zarówno producentów tego,
najtańszego u nas, białka, jak
1 niektórych konsumentów.
Prezes spółdzielczości mle­
czarskiej naszego okręgu mgr
Antoni Papir i jego doświad­

czeni pracownicy — wdraża­
jąc i na, tym obszarze kanony
reformy gospodarczej — wła­
śnie w tę porę musiełi zagę­
ścić swoje, i tak przecież czę­
ste rozmowy z producentami,
a także z działaczami zrzeszo­
nymi w branżowym związku
hodowców bydła mlecznego.

Mamy w Krakowskiem tra­
dycje. Niby są one w naszym
mleczarstwie wieloletnie, cóż,
kiedy jednak praktyka lat

siedemdziesiątych, różne eks­
perymenty „pierścienie mle­
czne” wokół Krakowa i cała
polityka cenowa, oparta na

dotacjach, mocno naruszyły
nie tylko gospodarskie myśle­
nie, ale wręcz wpływały de­
moralizująco na wzrost kul­
tury produkcji mleczarskiej.
Sporo zamieszania wprowa­
dziły wersje norm mlecznych,
kontraktacja i dodatki ceno-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Przybędzie
40 nowych gmin
i jedno miasto

WARSZAWA (PAP). W ubiegłych latach wpłynęły do Mi­
nisterstwa Administracji, Gospodarki Terenowej i. OchronyŚrodowiska wnioski z 35 województw w sprawie utworzenia

gmin. W większości dotyczyły one gmin zniesionych w latach
1975—77 r.; nieliczne — gmin, które do 1973 r. były groma­
dami.

Wszechstronna analiza tych wniosków w 40 przypadkach
potwierdziła ich słuszność. Minister administracji, gospodarki
terenowej i ochrony środowiska wjfdał więc rozporządzenie
o utworzeniu z dniem 1 stycznia 1982 r. 40 gmin w 17 woje-

(DGKONCZENIE NA SJK 2J
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Z dalekopisu
SPOTKANIE

(a) 27 bm. w siedzibie CK
SD członkowie kierownictwa
CK SD ■ jego przewodni­
czącym prof. Edwardem Ko­
walczykiem spotkali się z

przedstawicielami ZG TPPR
z przewodniczącym Zarządu
Głównego Stanisławem
Wrońskim. Spotkanie było
poświęcone omówieniu ak­
tywizacji ezłonków Stron­
nictwa Demokratycznego w

krzewieniu przyjaźni polsko-
radzieekiej oraz sprawom za­
cieśnienia współpracy mię­
dzy SD a TPPR.

I. GANDH_
Premier Indii Indira

Gandhi udała się we wtorek
■ dziewięciodniową wizytą e-

ficjainą do USA. Program
przewiduje trzygodzinne
■potkanie w czwartek rano

w Waszyngtonie z prezyden­
tem B. Reaganem.

ROZMOWY GOSPODARCZE

27 bm. wiceminister han­
dlu zagranicznego Antoni
Karaś przyjął przebywającą
w Polsce delegację kół gos­
podarczych Jordanii z Ali
Ensour’em prezydentem Jor­
dan Phosphate Industries i
Mahmudem A. Mardim, dy­
rektorem generalnym Jor­
dan Fertilizer Industries Co.
na czele.

Omawiane były zagadnie­
nia wiążące się z kontynuo­
waniem współpracy gospo­
darczej między firmami i

przedsiębiorstwami obu kra­
jów, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem eksportu polskiej
siarki do Jordanii i importu
fosforytów jordańskich do
Polski.

AGRESJA

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zaczyna coraz agresyw­
niej odnosić się do Nikara­
gui. Najnowszym tego prze­
jawem jest udział lotnictwa

amerykańskiego w przerzu­
caniu tysiąca żołnierzy
pierwszego batalionu armii
Hondurasu — jak się oficjal­
nie głosi — do nowej bazy
wojskowej zbudowanej tai

przy granicy z Nikaraguą.
Jeśli jeszcze mogły istnieć

dwuznaczności co do celu ca­
łego przedsięwzięcia, rozwia­
ły je deklaracje prezydenta
Hondurasu, Roberto Suazo

Cordoyy, szefa sztabu gene­
ralnego armii honduraskiej,
Abdenego Hueso oraz do­
wódcy pierwszego batalionu,
Oscara Mejii Peralty zawar­
te w przemówieniach wy­
głoszonych z tej okazji.

WZROST CEN

Przedstawiciele około 60
linii lotniczych skupionych
w zrzeszeniu Międzynarodo­
wego Transportu Lotniczego
<IATA) uzgodnili we wtorek
na spotkaniu w Genewie, że

opłaty za przewozy pasaże­
rów na trasach; międzynaro­
dowych wzrosną od 2 do 7

proc. Taki rezultat pilnych
rozmów przedstawicieli
IATA, ma na celu odsunię­
cie groźby rekordowych
strat finansowych przedsię­
biorstw lotniczych.

WOJNA IRANSKO-IRACKA

Na froncie wojny irausko-
irackiej notuje się od dwóch
dui pewien zastój, co obser­
watorzy przypisują uzupeł­
nianiu przez obie strony a-

municji, broni, sprzętu, a

także ludzi.
Trwa jednocześnie swego

rodzaju licytacja o znamio­
nach akcji propagandowej,
jeśli ehodzi o określanie
strat poniesionych przez
przeciwnika. Z danych ogła­
szanych wcześniej przez
Bagdad wynika, że w obec­
nej fazie walk zginęło ok.
15 tys. Irańczyków.

BOMBY NA KORSYCE

We wtorek na Korsyce
eksplodowało pięć bomb,
które zniszczyły dwa samo­
chody i uszkodziły kilka

sklepów. Trzy bomby wy­
buchły w mieście Bastia,
dwie pozostałe w Porto Vec-
ehio i Miomo. Jak dotych­
czas żadne ugrupowanie nie
przyznało się do tych zama­
chów.

POŻAR W LONDYNIE

We wtorek okoio godziny
5 rano wybuchł pożar w

jednym z największych do­
mów towarowych w Londy­
nie. Z ogniem walczyło 100
strażaków. Dwóch z nich
odniosło rany. Płomienie ob­
jęły wszystkie osiem pięter
domu towarowego usytuowa­
nego w centrum Londynu.
Strażakom udało się opano­
wać żywioł i ogień nie prze­
niósł się na sąsiednie budyn­
ki.

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Od naszego specjalnego wysłannika

Olgierda Jędrzejczyka
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(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Stwierdzono, że organizacje
i instancje partyjne, ogniwa
administracji i gospodarki po­
winny dokładać maksimum
starań we wcielaniu w życie
zasad reformy gospodarczej.
Konieczne jest zdecydowane
przeciwdziałanie marnotraw­
stwu, spekulacji i innym ne­
gatywnym zjawiskom. Wska­
zano, że z dużą wrażliwością i
troską należy traktować pro­
blemy życia robotników i
wszystkich ludzi pracy, rea­
gować ostro na przejawy bez­
dusznego, biurokratycznego

Zakładom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tym miejscu najistotniejszą
chyba decyzję: zniesiono zasa­
dę utraty prawa do wcześ­
niejszej emerytury w razie
podjęcia pracy w uspołecznio­
nym zakładzie. W to miejsce
wprowadzono formułę zawie­
szania emerytury w podob­
nych sytuacjach.

Nieprzypadkowo też w roz­
porządzeniu rządowym prefe­
ruje się osoby, podejmujące
pracę na stanowiskach robot­
niczych — dziś bowiem tam
odczuwa się największy defi­
cyt rąk do pracy. Tak więc
zasada ponownego ustalania
podstawy wymiaru emerytury
obowiązywać będzie także o-

soby, które przeszły w stan

spoczynku na zasadach nor­
malnych 1 obecnie podejmują
pracę na stanowiskach robo­
czych. Wszystkie te postano­
wienia mają na celu — głosi
m. in. komunikat prasowy po
posiedzeniu Rady Ministrów
— zatrzymanie 1 ponowne
przyjęcie do pracy ludzi, któ­
rzy odeszli już na emeryturę.
Szczególnie chodzi o osoby
wykonujące zawód., w którym
szczególnie odczuwa się defi­
cyt rąk do pracy.-

Trzeba dziś przyznać otwar­
cie, że w tzw. minionej epoce
mimo gromkich zapewnień i
deklaracji wiele uczyniono, by
zdeprecjonować zawód robot-

Mleczne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
we za klasyfikowanie mleka
u producentów według klasy
A, B, C. Dotowanie mleka,
dostarczanego pod drzwi mi >-

szkańców miast (obecnie rów­
nież się dotuje!), ceny na wy­
roby mleczarskie wg zasad
rozmijających się nie tylko
z ekonomiką, powodowały, że
np. twarożek bardzo się na­
dawał do karmienia nie tylko
ludzi, ale i gołębi, kur i in­
dyków...

Od X czerwca br. wprowa­
dzone zostały nowe zasady pol­
skiej normy mlecznej. Usta­
lono grupę I i II w skupie
oraz tzw. skup poza normą.
Zbiegło się to zresztą z wpro­
wadzeniem letniej ceny sku­
pu (obowiązywały i nadal
obowiązują wyższe ceny sku­
pu w okresie zimowym i niż­
sze w okresie letnim), co wy­
wołało u niektórych produ­
centów mleka odczucie zaka­
muflowanej obniżki cen sku­
pu. Otóż w okresie zimowym
(1XI—31V)płacisiępro­
ducentom mleka po 18 zł za

litr o procencie do 3',5. W
okresie letnim za ten, sam

procent w 1 litrze — 14,85 zł
Za mleko powyżej 3,5 proc,
dochodzi w zimie premia po
50 gr za każdą 1/10 proc., a w

lekie obniża się o te 50 gr
za każde mniej o 1/10 proc,
od 3,5. Dopłaca się natomiast
po 41 gr za każde 1/10 proc,
zwyżki ponad 3,5.

To zawiłe wyliczenie nie
ułatwia życia obu stronom.

Przybędzie
40 nowych gmin

i jedno miasto

do nich podejścia; Więcej u-

wagi należy poświęcić roz­
wiązywaniu spraw socjalnych
załóg, ułatwianiu. nabycia ar­
tykułów pierwszej potrzeby,
zwłaszcza pod kątem przygo­
towań do zimy, oraz zbliża­
jącego się nowego roku szkol­
nego i akademickiego. Pod­
kreślano, że obecnie szczegól­
nie ważne jest wsparcie rol­
ników w sprawnym zbiorze 1
zagospodarowaniu ziemiopło­
dów.

Biuro Polityczne z uzna­
niem przyjęło wyniki pracy
tych załóg, które w istnieją­
cych trudnych warunkach

zdołały wykonać swoje pół­
roczne zadania. Podkreśliło,
że kształtowanie ogniw samo­
rządu pracowniczego powinno
przyczyniać się do bardziej
efektywnego funkcjonowania
przedsiębiorstw.

W trakcie dyskusji wska­
zywano na potrzebę wysuwa­
nia na kierownicze stanowis­
ka ludzi posiadających wyso­
kie kwalifikacje zawodowe o-

raz ideowo-moralne, aktyw­
nych, prężnych, rozumieją­
cych wymogi reformy.

Biuro Polityczne przyjęło
harmonogram realizacji uch­
wały IX Plenum KC PZPR.

brakuje rqk do pracy
nika i to pod każdym wzglę­
dem. Toteż nie może nas dzi­
siaj dziwić, że urzędy zatru­
dnienia, dysponujące w wię­
kszości ofertami prostych i
nieskomplikowanych prac, nie
znajdują na nie chętnych.
Poszukiwane są raczej zajęcia
bardziej atrakcyjne, nie zaw­
sze nawet lepiej płatne, ale
związane zwykle z fałszywie
pojmowanym prestiżem społe­
cznym. Również struktura
szkolnictwa w ostatnich la­
tach była zupełnie nie przy­
stosowana do konkretnych po­
trzeb gospodarki Stąd tyle
dziś kłopotów z zatrudnie­
niem absolwentów. Możemy
za to konkurować, jeśli cho­
dzi o liczbę inżynierów, z naj­
bogatszymi krajami Europy.
A w obecnej kryzysowej sy­
tuacji zamiast drobnomiesz-
czańskich ambicji i wizji
„polskich. inżynierów” potrze­
bni są nam raczej dobrzy
majstrzy, fachowi rzemieślni­
cy, wysoko wykwalifikowani
robotnicy potrafiący obsługi­
wać najwyższej jakości sprzęt.

Kolejne rozporządzenie rzą­
du ma również na celu zachę­
cić osoby, bedące w pe'ni sił
do powrotu do aktywnego ży­
cia. Decyzją rządu podwyżś-a
się dopuszczalną kwotę zarob­
ku emeeyta lub rencisty do 66
tys: w roku (dotąd możliwy
był zarobek 36 tys. zł oraz 4.2
tys. rocznie dla osób o szcze­

gólnych kwalifikacjach). De­
cyzje tego rozporządzenia nie
dotyczą emerytów, którzy sko­
rzystali z prawa wcześniej­
szego przejścia w stan spo­
czynku. Postanowienie rządu
jest — jak stwierdza się w

komunikacie — realizacją po­
wszechnie zgłaszanych postu­
latów. Osiągnięcie pułapiu 60
tys. rocznie nie spowoduje za­
wieszenia prawa do emery­
tury łub renty. Dla wielu lu­
dzi, szeczególnie gorzej sytu­
owanych, to rozwiązanie bę­
dzie w obecnej kryzysowej sy­
tuacji istotnym i odczuwal­
nym zastrzykiem finansowym
w budżecie rodzinnym. W opi­
nii Ministerstwa Pracy, Płac i
Spraw Socjalnych, propono­
wane rozwiązanie nie ozna­
cza w konsekwencji wię­
kszych wydatków, gdyż będą
orie limitowane ściśle przez
środki, którymi dysponuje ka­
żde przedsiębiorstwo.

Kolejne, trzecie rozporzą­
dzenie Rady Ministrów doty­
czy podwyższenia składki na

ubezpieczenie społeczne. .Test
cno po prostu, wykonaniem
postanowienia ustawy budże­
towej. uchwalonej przez Sejm
w lipcu br. W ustawie zobo­
wiązano rząd do podniesienia
wymiaru składki płaconej
przez pracodawcę na ubezpie­
czenie społeczne z 25 proc, do
36 proc, osobowego funduszu
plac.

Kijów po
Lipcowe słońce tego roku,

świeci gorąco nad Wisłą i nad
Dnieprem. Trakt przyjaźni
między Polską i ZSRR, by się
tak wyrazić patetycznie, zna­
czą współcześnie ważne próby
wzmocnienia aktywności
TPPR. Jeśli więc działacze tej
organizacji w lipcu roku 1982
znaleźli się w stolicy Ukrainy
Radzieckiej, to nie bez znacze­
nia jest fakt, że byli to akurat
aktywiści TPPR z wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego,
tarnowskiego i nowosądeckie­
go. Kijów, który święci swe

1500-lecie przyjął serdecznie
przedstawicieli południowej
części Polski. Maturalnie przy­
jaźń, która się dokonuje co­
dziennie w układach politycz­
nych i gospodarczych, oblicza
się raczej pociągami rudy *

Krzywego Rogu dla Huty im.
Lenina, dostawami bawełny i

ropy naftowej, niż deklaracja­
mi. Jednakże w wypowie­
dziach naszych kijowskich go­
spodarzy zawarty był ważny
ładunek uczuciowy. Oto przy­
jechali Polacy, pokazujemy im
nasze miasto, fabryki, organi­
zujemy dla nich spotkania z

działaczami Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Polskiej.
Skorzystaliśmy z tego gestu.

W kijowskiej fabryce obu­
wia, w sali czytelni biblioteki
zakładowej powitał nas dy­
rektor GEORGIJ DESZCZEN-
KO. Serdecznie, z gestem. U-
ciekłem szybko w kąt z książ­
kami; na półce napisano chy­
ba nie na nasz przyjazd (bo
napis był dość nienowy) „Pol­
ska — n(tsz sojusznik”. Jakimż
jesteśmy sojusznikiem dla u-

kraińskiego obuwnika w Ki­
jowie? A no takim, że „Sonety
krymskie” Adama Mickiewi­
cza wydrukowane w języku
oryginału, w języku ukraiń­
skim i rosyjskim są książką
zaczytaną.

Plan produkcji na rok bie-

krakowsku
iący mówi o blisko 7,5 milio­
na par obuwia. Fabryka jest
w trakcie przebudowy i re­
montu poszczególnych wydzia­
łów. Rynek konsumenta na­
ciska na handel detaliczny. I

my to znamy dość dobrze.
Dyrektor mówił o swych wi­
zytach w „Chełmku”, mówił,
że zna Nowotarskie Zakłady
Przemysłu Skórzanego. I bez
żadnych ociągań poprowadził
Polaków przez kilka pomie­
szczeń produkcyjnych wykro­
ju wierzchów i montażu obu­
wia. Buty kijowskiej fabryki
mają zbyt zapewniony. Te o

cenach średnich.

Kiedy przyszliśmy do kobiet
Myjących wierzchy i podesz­
wy bucików domowych dla
małych dzieci, nie sposób było
nie podziękować za serdeczne,
niekłamane rozmowy o tym,
jak dajemy sobie radę z bie­
żącymi kłopotami, co w ogolę
słychać w Krakowie. Prze­
wodniczący Komsomołu fa­
brycznego WITALIJ CARUK
oraz związkowiec zakładowy
HELENA ARCHIPOWA dzię­
kowali nam za przybycie do
fabryki, za działanie na rzecz
umacniania przyjaźni polsko-
radzieckiej. W każdym bądź
razie gazetka ścienna poświę­
cona pobytowi Lenina w Kra­
kowie właśnie na tej sali pro­
dukcyjnej była zgodna z topo­
grafią miejsc historycznych
naszego miasta. Nie kryliśmy
naszego wzruszenia i dzięko­
waliśmy za to, że Ukraińcy
pamiętają o krakowskich i

podhalańskich miejscach po­
bytu Włodzimierza Uljanowa.

Tak oto w Kijowie, który z

dumą zachodzi w swój arche­
ologiczny i historyczny jubi­
leusz już pierwszego dnia po­
czuliśmy się rzeczywiście do­
brze. Poświadczyły głęboką

przyjaźń kolejne imprezy. O
nich jutro.

Czy warzywa i owoce
• •

nieporozumienia
Trzeba by bowiem bardzo
precyzyjnych prób i analiz
aby nie powstawały nieporo­
zumienia. Ale my lubimy so­
bie, nawet w słusznej spra­
wie, komplikować życie. Uka­
zuje się, że pewien procent
(2—3) mleka po prostu zwra?a
się producentom już na pun­
kcie skupu po zbadaniu na

kwasowość. Ostatnio zaś, po
wzięciu 150 prób „na wyryw­
ki” okazało się, że całe 40
proc, produktu trzeba było
postawić do zwrotu z uwagi
na różny, ale wysoki procent
dolewanej wody, zaprawianie
Bóg wie czym i inne zafał­
szowania.

Powiedzmy sobie wprost, że

nastąpiło w Krakowie (i w

innych miastach) względne
nasycenie mlekiem i niektó­
rymi produktami mlecznymi.
Sieć detaliczna bierze dziś o

30—60 tys. litrów mleka mniej
niż przed paru miesiącami
kiedy „szło” 300 i więcej ty­
sięcy litrów dziennie. Twaro­
żek po starej cenie „leciał

’ do
30 ten, a obecnie wystarcza
go 18 ton. Być może jest to

już sprawa „cienkiego port­
fela”, a może i okresu waka­
cyjnego. Producenci natomiast
zapewniają, że jakość twaro­
gów jest wysoka (cena też!).
60 proc, twarożku to produkt
tłusty, a 40 chudy.

Fachowcy wiedzą nieźle, że
o jakości mleka decyduje
tzw. łańcuch chłodniczy. W
rejonach wyspecjalizowanej
produkcji mleka Wciąż sły­

szymy larum na temat schła-
dziarek. Spółdzielczość mle­
czarska ma ich do zaofero­
wania swoim dostawcom 1500
w br. (27.650 zł za jedną sztu­
kę 40-łitrowej pojemności). Ci
dostawcy mleka których nie
stać jest na gotówkowe naby­
cie będą ją spłacać spółdziel­
ni dostawą mleka.

Dobre zaś mleko, musi być
czyste, pochodzić od krów
zdrowych i posiadać natural­
ny skład. To właśnie w zwią­
zku z tym od 1 stycznia br.
objęto bezpłatnym leczeniem
jałowość krów, która mocno

selekcjonuje mleczność obór.
Spółdzielczość podjęła rów­
nież, od 1 czerwca br., lecze­
nie na swój koszt cho­
roby wymienia krów.

I już ostatnia informacja
interesująca zarówno produ­
centów jak i konsumentów
mleka — artykułu powszech­
nego spożycia. Otóż tylko
bryndza, serwatka i lody
śmietankowe mają dziś ceny
umowne. Mleko natomiast i
pozostałe produkty mleczar­
skie są nadal dotowane
do cen detalicznych konsu­
menta. Dotacja ta wynosi dla
całego kraju... 80 mld zł w

skali roku. Dla samego Kra­
kowa zaś, zakładając pełne
wykonanie planu, wynosi
1.671.145 zł! Inaczej bowiem,
licząc koszty produkcji, mu-

sielibyśmy płacić za 1 kg ma­
sła550złi20złza1litr2-
procentowego mleka...

(T.L.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wództwach. Wprowadzenie stanu wojennego spowodowało
jednak konieczność odroczenia realizacji tej decyzji.

Wobec postępującej z każdym dniem stabilizacji życia w

kraju oraz biorąc pod uwagę stanowisko władz terenowych,
wyrażające się we wnioskach o przyspieszenie utworzenia
nowych gmin, co do których podjęte zostały już pozytywne
decyzje, jak również idąc naprzeciw postulatom licznej rze­
szy ludności wiejskiej — przewodniczący WRON, premier
gen. armii Wojciech Jaruzelski — wyraził zgodę na utworze­
nie z dniem 1 października 1982 r. owych 40 gmin. Równo­
cześnie z tym dniem utworzone zostanie miasto Poręba z do­
tychczasowej części miasta Zawiercia w woj. katowickim.

mogą być tańsze?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jak najmniejszym wkładzie
kapitału. Natomiast handel u-

społecznio-ny jest zobowiązany
zapewniać dostawy na rynek
wszystkich owoców i warzyw
bez względu na podaż od rol­
ników oraz tzw. klęski uro­

dzajów’. Władze powinny więc
zobowiązać tzw. prywatną i-
nicjatywę do sprzedaży naj­
bardziej poszukiwanych wa­
rzyw i owoców bez względu
na uzyskiwane z tej działal­
ności zyski.

CZESŁAW MAŚLANA

Konferencja w Cracovii
Stadion przy ul. Kałuży za ciasny! ■ Hokeiści
znowu bez lodu ■ Pilkarki wznawiają treningi

Szeroki wachlarz problemów poruszono podczas wczorajszej
konferencji prasowej w Cracovid, którą prowadził prezes Zdzi­
sław Oleszek. Dziś krótko o trzech sekcjach wiodących w klu­
bie:

9 piłka nożna — wszyscy ki­
bice z niecierpliwością oczekują
na pierwszy od 12 lat występ
„pasiaków” w ekstraklasie. Dru­
żyna przebywa aktualnie w

NRD, do Krakowa wróci w

czwartek wieczorem. Jak poin­
formowano nas w tych dniach
ma zostać potwierdzony do dru­
żyny piłkarz Hutnika — Sto­
kłosa.

Klub przeprowadził ostatnio

prace modernizacyjne na stadio­
nie piłkarskim przy ul. Kałuży
m. in. w celach bezpieczeństwa
założono 1,8 m wysokości siatkę
wokół boiska, dobiega końca
montowanie kabin dla telewizji
i prasy. Przy okazji sprostowano
nieścisłe informacje co do po­
jemności stadionu. Dokładnie

wyliczono, łe obiekt przy ul.

Kałuży może pomieścić tyłka
12.5 tys. widzów na miejscach
siedzących. Uwaga wszyscy Ki­
bice — w sekretariacie Klubu

przy ul. Manifestu Lipcowego
można zakupić bilety na nie­
dzielny mecz z Zagłębiem.

@ Piłka ręczna kobiet. W

tych dniach drużyna wznawia

treningi i wyjeżdża na obóz do

Wągrowca koło Poznania. Po­
tem kolejne zgrupowanie tygo­

dniowe w Nowym Targu, tur­
niej w Elblągu, treningi w Kra­
kowie i kolejny wielki turniej
w Katowicach (drugi Turniej
Mistrzów Polski). Pierwsze me­
cze w ekstraklasie Cracovia ro­
zegra 18—19 września w War­
szawie ze Skrą.

W zespole nie zajdą większe
zmiany personalne, z drużyną
ćwiczy Duda-Kubik, której pod
koniec września kończy się ka­
dencja i potem będzie mogła już
grać w Cracovii. Prawdopodob­
nie opuści Craoovię bramkarka

Górecka, która z uwagi na stu­
dia ma grać w AZS Katowice.

0 Hokej na lodzie. Drużyna
trenuje w Trzybnicy koło Wro­
cławia. Od 2 sierpnia miała tre­
nować na lodzie w Krakowie,
ale wczoraj do Klubu dotarła
wiadomość, że lodowisko będzie
zamrożone dopiero 23 sierpnia.
Cóż — znowu spóźniono się z

remontami, wyjazdy drużyny na

treningi do Nowego Targu czy
Oświęcimia będą kosztowały
Craoovię bardzo drogo. Taka sy­
tuacja powtarza się co roku. Czy
doprawdy nie ma w Krakowie

takiej władzy, która zmusiłaby
„Krakowiankę” do działania na

rzecz sportu, a nie przeciwko
niemu? (ANS)

Hokeiści trenują w Nowym Targu

Trener kadry na... pół etatu

A.- Glazur

przed sądem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
twem pracowników swego ga­
binetu — podległym zjednocze­
niom i przedsiębiorstwom
przekazywać cenne wyroby
szklane i ceramiczne. Ich część
była wręczana gościom zagra­
nicznym, ale większość prze­
kazywano z okazji imienin,
urodzin i innych uroczystości
osobom wskazanym przez o-

skarżonego.
Wśród upominków bywały

też wyroby wykonywane na

specjalne zamówienie byłego
ministra. M. in. zakłady w

Ćmielowie wykonały dwa wy­
szukane komplety łazienkowe.

Wreszcie ostatni zarzut do­
tyczy wyłudzenia dwóch rzeź­
bionych kłów słoniowych, któ­
re wiręczyła przedstawicielom
ministerstwa nigeryjska firma.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia, A. Glazur nie przyznał się
do zarzucanych mu czynów i
przystąpił do składania wyja­
śnień. Zdaniem oskarżonego,
korzystał on przy budowie
domku letniskowego z podle­
głych mu przedsiębiorstw w

sposób zgodny z prawem i za­
płacił żądane od niego sumy
za wykonane roboty.

Od 19 lipca trenuje w Nowym
Targu nasza kadra hokejowa.
Jak pamiętamy, pod koniec

minionego sezonu trener repre­
zentacji Czesław Borowicz zło­
żył rezygnację z zajmowanej
funkcji, opiekę nad kadrą ob­
jął dotychczasowy szkolenio­
wiec Polonii Bytom Emil Niko-

demowicz, któremu w pracy
pomaga szef wyszkolenia PZHL
— B. Hajduga. 1 od razu wyja­
śniamy — trener Nikodemowicz

prowadzi nadal Polonię Bytom
a kadrę narodową prowadzi
na... pół etatu.

W kadrze zaszły dość istotne

zmiany personalne. Nie ma w

niej kilku starszych stażem i
wiekiem zawodników m. m.

Wojtynka, Potza (obaj starają
się o wyjazd do zagranicznych
klubów), nie trenuje też Zaba­
wa (jest po operacji łękotki),
zrezygnowano z kilku hokeis­
tów, którzy w minionym sezo­
nie nie spełnili oczekiwań.

W kadrze są natomiast nadal

Jobczyk, S. Chowaniec, Dziu­
biński, Ujwary, Scisłowlcz, Py.
tel, Klocek, Podsiadło, Gruth,
L. Synowiec, Kajzerek, iest

sporo młodych hokeistów: Ada­
miec z Janowa, Sikorski, Łaś,
Saganowski z Polonii Bytom,

Cholewa z Zagłębia, Świstak,
Samolej, Szopiński z Podhala.
Dano powtórnie szansę kilku za­

wodnikom, którzy kiedyś byli
już w reprezentacji (Piecko,
Stopczyk, Hachuia).

— Jest to już nasze drugie
zgrupowanie — mówi Hajduga.
W dniach od 5 do 15 lipca by­

liśmy na obozie w Cetniewie.
Teraz już intensywnie ćwiczy­
my na lodzie (dwa razy dzien­
nie) plus jeden trening ogólno­
rozwojowy. Za kilka dni wy­

jeżdżamy na międzynarodowy
turniej do RFN, Taxis Pokal,
w którym rozegramy 8 spotkań
z zespołami czechosłowackimi i

RFN-owskimi. Potem zawodni­
cy trenować będą w klubach, a

23 sierpnia czeka nas druga tu­
ra sprawdzianów międzynaro­
dowych — Turniej Sowietskie-

go Sportu w Kijowie. Rozegra­
my tam 5 spotkań. W drugiej
połowie września rusza ekstra­
klasa. która grać be_dzie bez
przerwy we wtorki i piątki do
końca listopada. Grudzień to

kolejne sprawdziany międzyna­
rodowe reprezentacji. Ich ce­
lem jest jak najlepsze przygo­
towanie do marcowych Mis­
trzostw Świata gr. „B” w Ja­
ponii. (ANS)

Komunikat MO
Komenda Dzielnicowa Kra-

ków-Śródmieście poszukuje za­
ginioną w dniu 16.07.1982 roku
Urszulę Szmid z d. Bagińską
ur. 28.02.1959 r. w Krakowie,
zam. Kraków ul. Wygoda 6B8.

Cechy zewnętrzne: wiek z

wyglądu 20 lat, wzrost 165 'cm,
twarz owalna, włosy ciemno-
blond, krótkie. Ubrana była w

sukienkę białą, na ramiąez-
kacb, na nogach sandały wią­
zane (tzw. egipskie).

Osoby, które mogą udzielić
informacji o zaginionej lub

znają jej miejsce pobytu, pro­
szone są o osobiste lub telefo­
niczne porozumienie z KD MO
Kraków-Sródmieście ul. Lu­
bicz 21, telefon 11-35-12, bądź
z najbliższą jednostką Milicji
Obywatelskiej.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE: Polska od zachodu
przechodzi pod wpływ klina

wyżowego. W południowej i

wschodniej części kraju zaz­
nacza się wpływ zatoki ni­
żowej i strefy frontu chłod­
nego.

PROGNOZA DLA POfcSKI
POŁUDNIOWEJ: Zaełfeju-
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, miejscami
opady deszczu stopniowo za­
nikającego w ciągu dnia.

Temperatura maksymalna
dniem od 19 st. do 23 st., mi­
nimalna nocą od 9 st. do 13
st. W partiach szczytowych
Tatr temperatura od 10 st.

dniem do 4 st. nocą. Wiatr

słaby i umiarkowany z kie­
runków północnych.

L2.s, 5,Ł

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

100 kg takich pasz odpowia­
da, w białku, 110 kg zboża.
Rolnicy nie zainteresowani
paszami mogą nabyć, za każde
100 kg zboża — 100 kg węgla.

Musimy doprowadzić do
świadomości naszych, o wy­
sokim wyrobieniu obywatel­
skim i patriotycznym — rol­
ników, konieczność do­
starczenia planowanych i-
lości zboża. Była o tym
mowa na wczorajszym spot­
kaniu. Jak bowiem wiemy
wszyscy — alternatywą było
wprowadzenie obowiązkowych
dostaw, czy też obowiązko­
wej kontraktacji. Ani rząd
ani nikt w tym kraju nie
chce takich, nakazowyeh roz­
wiązań. Nawet rygorów tran­
sakcji wiązanej: zboże za de­
ficytowe maszyny czy inne
środki produkcji rolnej. Nie
można również pozwolić sobie
na równanie cen zboża w sku­
pie GS do, często paskarskich,
cen wolnego rynku... Padały
zresztą gęsto głosy o potrze­
bie ukrócenia jarmarcznej
spekulacji zbożem.

Adresując do rolników pod­
krakowskich sprawę szybkie­
go trafiania ze sprzedażą zbóż

Zboża na chleb zabraknąć nie może
do magazynów GS, przy wie­
lu wątpliwościach cenowo-

skupowych w środowisku —

pragniemy mocno podkreślić,
że owe 38,5 tys. ton zboża
konsumpcyjnego, które musi­
my skupić w tym regionie’,
stanowi akurat ledwie 1/4 tego
co w chlebie i przetworach
zbożowych zjadamy w woje­
wództwie. A jak wiemy —

chleb, kasze i mąki kupują
nie tylko mieszkańcy miast,
ale również wieś. Pamiętajmy
natomiast i nie posługujmy
się demagogią, że ceną 1 kg
chleba wynosi 16 zł, a cena 1
kg zboża — 14,4 zł... Mówi
się więc również o napiętno­
waniu dziś, przy naszych pro­
blemach wyżywieniowych,
kupowania chleba na... paszę
dla drobiu. A o takich przyk­
ładach donoszą nam znów z

różnych stron województwa.
Zresztą i pasze sprzedawane
są w cenie 16—18 zł za jeden
kg. I te relacje posłużyć mu­
szą za argumentację wszędzie
tam, gdzie mówić nam będą
o wolnorynkowych cenach
zboża na placach targowych.

(Inf. wł.). Największe za­
awansowanie żniw, jak już
podawaliśmy, występuje na

glebach lżejszych, np. w re­
jonie Liszek, Kłaja, Rzezawy,
Rodłowa, Wojnicza i innych.
Ale i w rejonie Proszowic i
całego pasa nad Wisłą, trwa­
ją już zbiory nie tylko żyta,
znikają pod kosami pierwsze
łany dorodnej pszenicy. Obok
sinopowiązałek, do których
często brak sznurka do wią­
zania zboża, wyszły do prac
żniwnych, na większych area­
łach kombajny. Do magazy­
nów w Proszowicach, Zabie­
rzowie i innych traciły już
pierwsze tony zboża z tego­
rocznych zbiorów. Pogoda
sprzyjąła zresztą żniwiarzom

A jak zaopatrzenie? —

Oczywiście nie wszystko i nie
wszędzie zostało dobrze przy­
gotowane, ale dziś już nie
pora na kwękanie, lecz bie­
żącą pomoc, którą np. w na­
prawie sprzętu żniwnego za­
powiedziały nie tylko POM,
SKR, ale i warsztaty rzemie­
ślnicze w całym kraju. Z na­

pojami chłodzącymi na żniw­
nym szlaku krucho.

Wiceprezes WZSR w Kra­
kowie mgr Leszek Skowron
wiezie nas „szlakiem kościu­
szkowskim” w celu sprawdze­
nia, czym ostatecznie GS-y
dysponują w tych gorących
dniach żniwnych. On sam i
jego pracownicy wiedzą dos­
konale, że sznurka do snopo-
wiązałek nie starczy dla

wszystkich maszyn. Norma na

1 snopowiązalkę wynosi 12
kłębków(1na1ha),awre­
jonie krakowskim pracuje już
1200 snopowiązałek, dla któ­
rych uzyskano 69 proc, po­
trzebnego sznurka. W ubie­
głym roku sprzedano 19.180
kłębków sznurka do pras wy­
sokiego zgniotu, zaś tegorocz­
ny przydział wynosi około 16
tys. kłębków. Z tego ledwo
4.300 jest na miejscu a resz­
ta... płynie okrętem z Bra­
zylii. Oczywiście problem z

kosami jakoś rozwiązany, choć
do ubiegłorocznej sprzedaży
brakuje ok. 6 tys. sztuk. Nie
braknie chyba osełek, sier­
pów, młotków i klepadeł^

Zatrzymujemy się w sklepie
GS Kocmyrzów — w Sulecho­
wie. Dużym wydarzeniem
jest tam „na stanie” mieszan­
ka poplonowa, której darem­
nie szukać dziś już w innych
rejonach. Bobik, ow;«, kuku­
rydza po czterdzieści kilka
złotych za 1 kg. Dlatego GS
(rządzonego zresztą przez ko­
biety, z prezesem Bronisławą
Zarębą na czele) w tym ra­
czej warzywnym rejonie, te­
goroczny plon skupu zboża
wynosi 700 ton, w tym 200
ton zakontraktowanego. Plan
skupu raczej realny, bowiem
w poprzednich latach skup wy­
nosił 600—1000 ton... Pomóc tu
też powinna wymiana zboża za

paszę i węgiel.
W sklepach GS rejonu Pro­

szowic, Brzeska Nowego, Ko­
ścielca — sprzęt żniwny ra­
czej już „wymieciony". To

znaczy, że trafił do rolników.
Pozostało po kilka kos
i dużo... sierpów. Są spore
ilości wody mineralnej i in­
nych napojów chłodzących.
Spotykamy duże kolejki mie­
szkańców wsi czekających na

chleb.-
TADEUSZ LEŚNIAK

Szkolny Mundial

Ognisko TKKF „Opty” w Pro­
kocimia zorganizowało szkolny
turniej piłkarski pod hasłem
„Mundial-82”. Uczestniczyły w

nim 24 drużyny zfe szkół podsta­
wowych nr 24, 41 i 117. Poszcze­
gólne zespoły otrzymały nazwy
reprezentacji uczestniczących w

„Espana”. Turniej wygrała Bel­
gia przed Polską, Argentyną i

Kamerunem, najlepszym strzel­
cem był B. Rzechołka, a najlep­
szym zawodnikiem — A. Kas­
przycki. Sprawna organizacja
turnieju spoczywała w rękach
działaczy ogniska — S . Wachow­
skiego i Ł. Ochmana.

210 tys. dolarów

za Janasa, 175 tys.
dolarów za Kustę

Nasze przypuszczenia okazały
się słuszne. Jak informuje
GKKFiS dwaj piłkarze war­
szawskiej Legii — Paweł Janas
i Marek Kusto, którzy występo­
wali w reprezentacji kraju na

tegorocznych mistrzostwach
świata „Espana-82'* uzyskali
zgodę na grę w klubach zagra­
nicznych. Od najbliższego sezonu

piłkarskiego Janas grać będzie
we francuskim klubie F.C . Au-
xerre, zaś Kusto — w belgij­
skim zespole F.C. Beyeren. Wy­
sokość ekwiwalentu za kontrakt
Janasa ustalono na 1,5 min fr.,
tj. ponad 210 tys. dolarów, zaś

Kusty na 175 tys. dolarów.

W obu przypadkach zaintere­
sowane kluby zagraniczne prze-
kaią ponadto stronie polskiej
sprzęt sportowy oraz pokryją
koszty szkoleniowego pobytu
drużyny piłkarskiej „Legii” na

terenie Belgii i We Francji.

Lekkoatleci USA

w formie

I znów seria dobrych wyni­
ków na zawodach lekkoatletów

amerykańskich w Indianapolis.
Nix przebiegł 400 m — 44,67. Na
200 m Butler — 20,42, tyczka
Voltz — 5,65, dysk Powell —

66,56.

Turniej szachowy
W rocznicę PKWN. Okręgowy

Związek Szachowy WFS w Kra­
kowie zorganizował Festiwal

Szachowy. Uczestniczyło 60 za­
wodników. Zwyciężył M. Barań­
ski (KKSz-Hutnik) gromadząc
6,5 pkt, 2. E. Tkacs (AZS Kra­
ków) 6,0 pkt, 3. E. Zadora (Ko­
lejarz Kraków), A. Bała (LZS
Koźmice Wielkie) i T. Maczek

(GTS Wisła) po 5,5 pkt *

W kilku wierszach

0 Piłkarze Widzewa Łódź ro­
zebrali towarzyski mecz w Ha­
nowerze z miejscową Arminią,
spotkanie wygrali gospodarze
2:1 (1:1).

0 Mistrzostwa świata siatka­
rzy — 1982 odbędą się tak jak
to zostało wcześniej ustalone w

Argentynie 2—16. X. br.

0 Turniej tenisowy „GP” w

Waszyngtonie wygrał Lendl. W
finale Lendl pokonał 17-letniego
Ariasa 6:3, 6:3.

0 Piłkarze Ii-ligowej Stali
Stocznia w Szczecinie zremiso­
wali w sparringowym meczu z

I-ligowym Bałtykiem 3:3,
0 Organizatorzy lekkoatle­

tycznych ME w Atenach (6—12
września) podali do wiadomości,
że do udziału w tej imprezie
zgłosiło się 1.092 zawodników —

699 mężczyzn i 391 kobiet z 31

krajów.
0 Nadal zwycięża 41-Ietni

australijski tenisista Rosewall.
W finale turnieju weteranów w

South Orange, pokonał Amery­
kanina Gene Scotta 6:1, 6:4.

0 W towarzyskim meczu

piłkarskim w Lizbonie Sporting
pokonał Ferencvaros Budapeszt
4:2 (3:1).

0 W Burgos rozpoczął się
międzynarodowy turniej koszy­
karzy. W pierwszych meczach

Hiszpania wygrała z drużyną
Ohio 95:84, a ZSRR wygrał z

Kubą 114:59.

Tydzień sportu
szkolnego

Tradycyjnym zwyczajem Za­
rząd Dzielnicowy Szkolnego
Związku Sportowego w Nowej
Hucie dokonał podsumowania
XXII Dzielnicowych Igrzysk
Młodzieży Szkolnej.

W organizowanych na terenie

dzielnicy imprezach międzyszkol­
nych startowało ponad 6760 ucz­
niów i uczennic w 19 dyscypli­
nach dla szkół podstawowych
i 11 dla szkół ponadpodstawo­
wych. Natomiast w SIS uczestni­
czyło ponad 27 tysięcy dziewcząt
i chłopców.

W ramach prowadzonego
współzawodnictwa między szko­
łami dzielnicy zwyciężyły: • O
TYTUŁ NAJLEPSZEJ SZKOŁY
W L.A.: Szkoła Podstawowa nr

82 i XII LO, « ZA MASOWOŚĆ:
XII LO, « O TYTUŁ NAJBAR­
DZIEJ USPORTOWIONEJ
SZKOŁY: Szkoła Podstawowa nr

115 i Zespół Szkół Gastronomicz­
nych nr 1, • ZA WYCZYN:

dziewczęta: Szkoła Podstawowa
nr 115 i XII LO, chłopcy: Szkoła
Podstawowa nr 84 i Zespół Szkół

Elektrycznych nr 2.
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Krakowska „Polfa" skierowała do szefa resortu

wniosek o zezwolenie na powołanie samorządu
robotniczego. Dyrekcja liczy na pomocną rękę załogi -

załoga na współgospodarzenie zakładem

Bratniak ludzi
„trzeciego wieku“

Jeszcze w ub. roku —• jak
wiadomo — wydane usta­
wy o przedsiębiorstwach

państwowych i o samorządzie
załogi, przedsiębiorstwa pań­
stwowego, chociaż w pełni i
do końca nie wyjaśniły sporo
problemów, to jednak dały
podstawy dla powoływania i
działalności samorządów. W
Krakowie rozmaicie wówczas
kształtowała się sytuacja. By­
ły zakłady, w których — opie­
rając się na nowych aktach
legislacyjnych — modyfiko­
wano istniejące samorządy, w

innych przygotowywano się dO'
ich powoływania, były też za­
kłady, gdzie wybrano nowy
samorząd. Z ogłoszeniem sta­
nu wojennego wszystko to- u-

legło zawieszeniu.

Partia, która i przedtem by­
ła za samorządem pracowni­
czym również i w tym roku
na plenarnych obradach KC
potwierdziła swe , stanowisko.
Tak więc ustawy stworzyły
prawne warunki, partia sprzy­
jający, klimat polityczny dla
narodzin, czy odrodzenia sa­
morządności.

Ostatnio rząd wydał decyzję,
iź ministrowie — na wniosek
dyrektorów przedsiębiorstw —

mogą udzielać zezwoleń na

pracowniczy samorząd. Jest on

pilną potrzebą jeśli udać się
ma reforma gospodarcza. Do
jej sukcesu nie wystarezą —

chociaż są niezbędne — samo­
dzielność i samofinansowanie.
Naczelną bowiem rolę w pro­
cesie naprawy gospodarki ma

do odegrania pracowniczy sa­
morząd.

Nie oznacza to, że wszędzie
widzi się celowość jego, reak­
tywowania, czy utworzenia.
Są dyrektorzy, a nawet załogi
z nieufnością odnoszące się do
tego przedsięwzięcia. Dlacze­
go? Nie mówiąc już o dyrek­
torach przyzwyczajonych do
starych metod zarządzania,
wśród zwolenników reformy
znajdują się również i tacy,,
którzy jej powodzenia upatru­
ją w menadżerskim systemie
zarządzania. Gdy idzie o za­
łogi to wielu z nich — zwła­
szcza zaś tym, które „poparzyły
się” na tak mocno skompromi­
towanych konferencjach sa­
morządu robotniczego, ich
składach, ustalanych „z klu­
cza”, zbiurokratyzowanym
funkcjonowaniu itd. — brak
przekonania, wiary w możli­

wość powstania nie formalne­
go, lecz rzeczywistego samo­
rządu. Są i inne aspekty, Po­
jawiają się obawy przed odpo­
wiedzialnością, także koniecz­
nością podejmowania — szcze­
gólnie , w warunkach .kryzysu
niepopularnych wśród załóg
decyzji.

Wiele jednak załóg, dyrekcji
wyczekiwało na zapalanie się
zielonego światłą dla pracow­
niczej samorządności. W tych
więc zakładach z aprobatą
przyjęto niedawną decyzję
rządową wychodzącą naprze­
ciw postulatom, życzeniom.
Dyrekcje liczą na pomocną rę­
kę załóg, załogom leżą na ser­
cu sprawy przedsiębiorstwa,
we włodarzeniu nimi chcą
uczestniczyć. W gronie za­
kładów, których dyrektorzy,
jako jedni z pierwszych, skie­
rowali do szefów resortów
xvnioski o zezwolenie na pra­
cowniczy samorząd znajdują
się m.iin. KZF „Polfa”, KZPG
„Stomil” Skawińskie Zakłady
Koncentratów Spożywczych.

Rozmawiałam na ten temat
w krakowskiej „Polfie” z

przewodniczącym komisji spo­
łeczno-gospodarczej, czy jak
również tutaj ją nazywają,
komisji konsultacyjnej, mgr
Jerzym Bujakiem, w Komite­
cie Zakładowym Partii z sek­
retarzem Zdzisławem Giera­
tem, mym informatorem był
również dyrektor dis produk­
cji i rozwoju mgr Kazimierz
Czarny.

Oczekuje się tutaj odpowie­
dzi ministra chemii i przemy­
słu lekkiego na wniesione pis­
mo, podpisane przez naczelne­
go dyrektora mgr Adama
Krawca, pozytywnie zaopi­
niowane, mocno wsparte przez
KZ PZPR.

— Nasze przygotowania do
powołania samorządu pracow­
niczego były zaawansowane.

Działała grupa inicjatywna, w

składzie której i ja się znaj­
dowałem — mówi Jerzy Bu­
jak. — Grupa ta przygotowy­
wała wybory. W niektórych
utworzonych w zakładzie rejo­
nach odbyły się zebrania
przedwyborcze, podczas któ­
rych wyłoniono kandydatów
na ogólne zebranie i do rady
pracowniczej.. w pozostałych
okręgach wybory takie miały
się odbyć. Opracowaliśmy'—-
w oparciu o ustawy o przed­

siębiorstwie państwowym i o

samorządzie załogi przedsię­
biorstwa państwowego — pro­
jekt statutu samorządu.

Co przewidywał?
— Wśród postanowień ogól­

nych, że — wszyscy pracow­
nicy, cała załoga KZF „Polfa”
stanowi samorząd pracowni-

'

czy, zarządzający przedsię­
biorstwem przez swe organa
samorządowe, a celem samo­
rządu jest osiąganie optymal­
nej, ekonomicznej efektywno­
ści przedsiębiorstwa. Przyjęto
też w projekcie, że samorząd
dysponuje — zgodnie z obo­
wiązującym w PRL ustawo­
dawstwem — majątkiem
przedsiębiorstwa, wytycza je­
go główne kierunki działania
i rozwoju, sprawuje kontrolę
nad przedsiębiorstwem. Na­
stępnych 11 rozdziałów pro­
jektu statutu otwiera ustale­
ni® mówiące, iż organami sa­
morządu są — reprezentujące
załogę i przed nią odpowie­
dzialne — zebranie delegatów
oraz rada pracownicza. W jed­
nostkach organizacyjnych kra­
kowskiej „Polfy”, powiada
projekt statutu, mogą być
tworzone'— działające według
regulaminu ustalonego przez
radę pracowniczą przedsię­
biorstwa — wydziałowe rady
pracownicze. Organa samo­
rządu wybiera załoga w wy­
borach powszechnych, bezpo­
średnich i równych, w głoso­
waniu tajnym.

Jakie przewidywano kompe­
tencje f zadania dla zebrania
delegatów?

— Dokonywanie rocznej
oceny działalności rady pra­
cowniczej i dyrektora przed­
siębiorstwa O uchwalanie co­
miesięcznych planów przed­
siębiorstwa © na wniosek ra­
dy pracowniczej' uchwalanie
statutu samorządu pracowni­
czego KZF „Polfa” 9 podej­
mowanie uchwał xv sprawie
podziału zysku przeznaczone­
go dla załogi. Założone zo­
stało, iż zebranie delegatów
ma prawo wyrażania opinii xve

wszystkich sprawach przed­
siębiorstwa.

Jakie kompetencje, zadania
były przewidywane dla rady
pracowniczej?

— Zakładano, iż do niej na­
leży ..m, in.: . uchwalanie i..
zmiana rocznego planu przed­

siębiorstwa 9 podejmowanie
uchwał w sprawie przyjęcia
sprawozdania rocznego i zat­
wierdzenia bilansu 9 udziela­
nie absolutorium dyrektorowi
przedsiębiorstxva 9 podejmo­
wanie uchwał w sprawie inxve-
stycji przedsiębiorstwa, zakła-

. dowego budownictwa socjal­
nego i mieszkaniowego 9 po­
dejmowanie uchwał w spra­
wie zmiany kierunku działal­
ności przedsiębiorstwa 9 zat­
wierdzanie jego, struktury or­
ganizacyjnej 9 'ustalanie za­
sad polityki płacowej i kadro­
wej 9 zatwierdzanie decyzji
w sprawie przydziału miesz­
kań. Rada ma prawo, powiada
projekt statutu, występowa­
nia z inicjatywami, wnioska­
mi i uwagami xve wszystkich
sprawach KZF „Polfa”. Ma
także m. in. prawo do kontrcś-
li całokształtu przedsiębior­
stwa ze szczególnym uwzględ­
nieniem dbałości o racjonalną
gospodarkę jego mieniem. Ra­
da pracownicza wybiera ze

sxvego grona, na okres 3-let-
niej kadencji, prezydium w

skład którego xvchodzą: prze­
wodniczący, jeden lub więcej
zastępców i sekretarz

Co jeszcze znalazło się w

projekcie statutu?
— Wymienię tytuły jego

rozdziałów: Zasady powoły­
wania dyrektora KZF „Polfa”;
Samorząd załogi, a dyrektor
KZF „Polfa”; Rozstrzyganie
sporów; Referendum; Zasady
wyborcze organów samorządu;
Współpraca z innymi organi­
zacjami.

Jakie, najogólniej mówiąc,
przewidywano zasady wybor­
cze członków rady pracowni­
czej i zebrania delegatów.

— Czynne prawo wyborcze
służy każdemu pracownikowi
przedsiębiorstwa, każdy ma

prawo zgłaszać kandydatów do
organów samorządu, kandydo­
wać można tylko w jednym
okręgu xvyborczym. Bierne
prawo wyborcze nie przysłu­
guje kierownictwu przedsię­
biorstwa co oznacza, iż kandy­
dować do rady pracowniczej
nie mogą i nie mogą być do
niej wybierani: dyrektor na­
czelny, jego zastępcy, główny
księgowy, radca prawny, prze-
xvodniczący organizacji związ­
kowych i politycznych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Reporterski rekonesans po tarnowskich koloniach
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Wszystkie dzieci mają prawo do wypoczynku,
ale nie wszystkie mają „bogatych wujków“
Gdyby pokusić się o porównanie kolonii letnich organizo­

wanych przez TPD i zakłady pracy, porównanie to wyszłoby
na korzyść tych ostatnich. Dlaczego? Próbą odpowiedzi jest
poniższy tekst.

Zacznę od kolonii zdrowotnej, zorganizowanej przez ZW
TPD w Tarnowie, w budynku Liceum Ogólnokształcącego
w Jodłowej. Przebywają tu dzieci z wadami słuchu i wy­
mowy, które pod kierunkiem 4 logopedów uczestniczą w spe­
cjalistycznych ćwiczeniach. Na jedzenie dzieci nie narzekają,
chociaż brakuje świeżych jarzyn i owoców. — Z tym jest po­
ważny kłopot — skarży się kierownik, MIECZYSŁAW ŚLI­
WA — nie mamy bowiem samochodu, który codziennie przy­
wiózłby świeże owoce. Niezadowoleni są wychowawcy, bo­
wiem część dzieci mieszka w suterenach, mimo że są na

piętrze wolne sale, wypełnione ławkami i meblami. Jak po­
wiedziałam o tym dyrektorowi szkoły, to się obraził — mówi
STANISŁAWA GAŁEK, pedagog. — Przecież najważniejsze
jest, by dzieciom było dobrze. A choć są ku temu warunki,
to dlaczego dzieciom — często niepełnosprawnym — każę
się mieszkać w suterenie?

W Rzepienniku Biskupim, w budynku szkoły podstawowej,
również jest kolonia zdrowotna TPD dla dzieci ze schorze­
niami górnych dróg oddechowych. Czytam w protokole po­
kontrolnym: „Obiekt nie został w pełni przygotowany do
użytku. Unieruchomione są urządzenia do uzdatniania wody,
co może spowodoxvać brak wody pitnej. Brak zabezpieczenia
dostatecznej ilości szaf chłodniczych.” Więcej do powiedzenia
ma lekarz kolonijny, URSZULA MROŹ. — Bez podpisania
karty kwalifikacyjnej obiektu zdecydowano się organizować
tu kolonie. Przez 4 dni nie było żadnych lekarstw. Jeszcze
gorzej jest z ciepłą wodą. Brak węgla nie pozwala podgrzać
odpowiedniej ilości, aby się dzieci mogły wykąpać pod pry­
sznicami. Myjemy je więc w miednicach. Nie najlepiej jest
Z żywnością. Brakuje świeżych owoców, warzyw i lepszych
gatunków słodyczy. Główna przyczyna — to brak samocho­
du dostawczego. Dlatego intendentka dowozi żywność z Tu­
chowa taksówkami. Na te przejazdy wydała już ponad 20
tys. zł, skutkiem czego zabrakło pieniędzy na wycieczki.

Kierownik MAREK ŁABNO szefowanie na kolonii rozpo­
czął od malowania łazienek i ubikacji, napraxvy urządzeń sa­
nitarnych. Aby dzieci miały co jeść w pierwszych dniach,
wydał wszystkie swoje oszczędności i zapożyczył się u oko-
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licznych mieszkańców. Finansowa biurokracja bije rekordy
absurdu: w żadnym z punktów PKO — w Rzepienniku, Tu­
chowie — nie wypłacono mu potrzebnej sumy, zasłaniając
się przepisami. Podobnie było z wyposażeniem kuchni, lo­
dówkę pożyczył... od mamy dziecka z jednej z tarnowskich
szkół.

— "Wszystko tu jest na słowo honoru — mówi — gdyby
nie uprzejmość okolicznych mieszkańców, którzy pomagają
nam jak mogą, to nic by tutaj nie było i ja bym też zre­
zygnował.

Na korytarzu spotykam instruktora wf. — To wszystko,
co otrzymałem z TPD — pokazuje złamane rakietki dó ko-
metki, dwie gumowe piłki i kilka skakanek. — Gdyby nie
to, że przywiozłem ze swojej macierzystej szkoły sprzęt
sportowy, można by dzieciakom zaproponować wyłącznie
gimnastykę.

Nic więc dziwnego, że kilkoro dzieci opuściło przed ter­
minem kolonię.

Kłopotów takich nie ma natomiast w Kąśnej Dolnej.--W
odremontowanym dworku Ignacego Paderewskiego przeby­
wają dzieci pracowników krakowskiego „Montinu”. Kiero-
wnik, JAN SUROKA narzeka tylko na małe limity masła
i mięsa. Nie pomogły starania intendentki u władz woje­
wódzkich. Pomogli za to organizatorzy, dostarczając dodat­
kową żywność ze swojej zakładowej puli. — To jest dobry
organizator — mówi kierownik. — Przedstawiciele zakładu
zaglądają tu bardzo często i jeśli mamy jakieś problemy —

wszystko załatwiają od ręki.
Szkoła Podstawowa w Płaxvnej gości dzieci pracowni­

ków WSS i z Tarnoxvskiego. I tu nie ma żadnych problemów.
Kierownik PIOTR MADUZIA chwali organizatorów, którzy
na co dzień interesują się potrzebami dzieci. Jeśli zachodzi
konieczność — dostarczają potrzebne wiktuały. W salach i na

korytarzach ład i porządek.
Po tym krótkim rekonesansie można stwierdzić jednozna­

cznie, że najlepiej jest na koloniach organizowanych przez
większe zakłady pracy. Wszelkie braki i niedociągnięcia usu­
wane są praxvie natychmiast. Widać też ciągłą troskę orga­
nizatorów o prawidłowy wypoczynek dzieci, czego niestety
nie można powiedzieć o koloniach TPD. A szkoda.

W. SZCZUPAK

Przed paru miesiącami ukazał się w

„Dzienniku Polskim” niepozorny anons,
tej mniej więcej treści:

„Rencistka, niezłej jeszcze kondycji,
podejmie opiekę przy osobie starszej,
ew. samotnej lub chorej. W grę wchodzi
przygotowanie posiłków także dietety­
cznych wg. zaleceń lekarza”.

I. tyle. Poza tekstem ogłoszenia dowie­
działam się, że wymagania finansowe
oferentki były umiarkowane, a jedy­
nym warunkiem podjęcia pracy zastrze­
żenie, by nie była ona zbyt ciężka fizy­
cznie, wielogodzinna. Ot po prostu ofe­
rowano zwykłą pomoc dla chorego, sta­
rego człoxvieka, połączoną z przygotowa­
niem posiłków, dotrzymaniem towarzy­
stwa, załatwieniem jakiejś sprawy w

mieście czy urzędzie, poczytaniem prasy
lub książki, xvykonaniem jakiejś dro­
bnej posługi przy niesprawnym starym
człowieku.

— I oto pytanie jak w zgaduj-zgadu­
li. He też przyszło odpowiedzi ha zgło­
szony anons?

— 73!!!
Niektóre były krótkie, lakoniczne, na­

pisane na kartkach pocztowych, ą na­
wet wydartych z zeszytu, ale w więk­
szości jednak pisane na maszynie —

obszerne, wyczerpująco omawiające
xvarunki domoxve, propozycje płacoxve
(wcale interesujące!), rodzaj i zakres
oczekiwanej pomocy.

Poczytajmy. Lektura wydaje się po­
uczająca...

„...Bardzo potrzebuję opieki nad starą
chorą osobą... Chora przebywa czasowo

w szpitalu, ale po powrocie do domu,
trzeba się nią zająć. Mieszka samotnie
w garsonierze... Na każde warunki się
zgadzamy i dostosujemy się do Pani ży­
czeń. Proszę o skontaktowanie się ew.

telefoniczne, w godzinach...”
-„Bardzo Panią proszę (...) Opieka i

dieta jest dla mojej starej matki nie­
zbędna, warunkująca jej życie. Ja także
jestem samotna i życie mojej matki, na­
wet tak chorej i bezradnej, jest mi po­
trzebne dla mojego życia, tak jak po­
wietrze. Jak długo uda mi się zachować
ją przy życiu tak długo i moje życie
ma jakiś sens.”

„Czy wchodziłaby w rachubę opieka
nad starszą Panią i wyjazd z nią na

urlop, bez żadnych robót, wyłącznie
opieka i towarzystwo."

„Potrzebna jest opieka nad chorą oraz

dotrzymanie towarzystwa, wychodzenie
na krótkie spacery...”

„Poszukuję dla mojej matki opieki na

6—7 godzin, w czasie mojej nieobecności
ż uwagi na pracę zawodową."

„Poszukuję osoby, która by przeby­
wała z pnoim starym ojcem, po jego po­
bycie w szpitalu. Osobę, która pomogła
by odwozić go trzy razy w tygodniu na

rehabilitację w szpitalu (przywozi i od­
wozi go do domu karetka ZOZ-u) ale
wymaga pomocy przy ubieraniu się itp.”

„Mimo, że jestem dla Pani człowie­
kiem obcym, proszę przyjąć i zrozumieć
takie najbardziej osobiste zwierzenia.
Z rozpaczy po prostu zmuszony jestem
różnymi zabiegami przedłużać pobyt
ojca W szpitalu, narażając się na nie­
słychane upokorzenia i podejrzliwość,
co do moich uczuć do ojca. Posądzany
zapewne o to, że to brak poczucia od­
powiedzialności z mojej strony, że
wskutek negatywnych uczuć i cech sy­
nowskich, staram się przedłużać pobyt
ojca w szpitalu. A jest absolutnie od­
wrotnie. Ale jak mogę zabrać chorego
ojca do domu i zamknąć go na S godzin
samego, bez opieki i pomocy, bez po­
siłków, gdy idę do pracy? Dochodzą do
tego, z racji zawodowego usytuowania,
liczne wielogodzinne narady, zebrania,
w których mam obowiązek uczestniczyć.
Mieszkanie jest ładne, czysto utrzyma­
ne, a jego sprzątaniem, praniem zajmu­
je się dozorczyni, ale to kobieta prymi­
tywna, chociaż uczciwa, sama obarczona
liczną rodziną, dorabia sprzątaniem, ale
więcej czasu już by nie miała".

Uniwersytecki profesor, w liście pisa­
nym piękną polszczyzną, zapewnia,
prócz dobrej płacy, że gwarantuje się
w jego domu, osobie opiekującej się je­
go chorą żoną, kulturalne stosunki, od­
wożenie i dowożenie' jej z domu do
pracy — i z pracy. W dwóch przypad­
kach odpowiadający na anons, obywa­
tele polscy, proponowali również wyna­
grodzenie w obcej wymienialnej wa­
lucie oraz inne apanaże, podarunki itp.
za pomoc i opiekę dla swoich starych
rodzicóxv. Oferował także zapłatę w de­
wizach wysokiej klasy specjalista, wy­
jeżdżający na długookresowe kontrak­
ty w egzotycznych krajach.

Lektura tych listów jest xvymowna.
Odsłania jeszcze jeden poważny niedo­
statek opieki nad ludźmi starymi w na­
szym kraju, tej kategorii, która nie wy­
maga dodatkowej pomocy od państwa,
gdzie jest dobra wola opieki i pomocy
ze strony dorosłych dzieci, tyle tylko,
że te sytuacje jak wyżej, są jak dotąd
„polem niczyim”. Wszystkie formy po­
mocy' i opieki w naszym kraju, te spo­
łeczne i instytucjonalne nastawione są
na niesienie w miarę możności pomocy
ludziom starym, opuszczonym, boryka­
jącym się z trudnymi warunkami eko­
nomicznymi i socjalnymi. Problem, któ­

ry rysuje się z lektury wyżej przyto­
czonych listów ma nieco inny charak­
ter, ale to nie znaczy, że małą społe­
cznie wagę.

W pierwszym rzędzie zmienia optykę
widzenia i stereotyp o braku więzi i to­
talnej dezatomizacji w polskiej rodzi­
nie elementarnych uczuć dorosłych
dzieci wobec rodziców. Więcej, wska­
zuje nawet na stan swego rodzaju roz­
darcia i rozpaczy wielu porządnych lu­
dzi z powodu pustki instytucjonalnej,
z braku możliwości nie tylko zorgani­
zowania opieki rodzicom ale i sobie
względnie normalnego życia. A jeszcze,
gdy dzieci dzieli od rodziców odległość
spoxvodowana różnymi miejscami za­
mieszkania, to problem urasta niekiedy
do rozmiaru gargantuicznych.

To oczywiście prawda, o czym alar­
mują ordynatorzy i dyrektorzy szpitali,
że wydłuża się pobyt w szpitalu ludzi
starych, a szpital przemienia się czasem

xx7 dom starców. Że rodziny czynią wie­
le starań, by pobyt ludzi starych w

szpitalach przedłużyć. I często nie cho­
dzi tu o intensywną opiekę lekarską
typu szpitalnego, bo to z racji wieku,
utraty zdrowia i innych przyczyn jest
zbędne. Rzecz sprowadza się jedynie do
niemożliwości zorganizowania zwykłej
opieki domowej, nacechowanej życzli­
wością, rodzinną atmosferą, właściwym
wyżywieniem itp. by ludzie inogli god­
nie dotrwać swoich dni.

Fot. Archiwum

Ale nieprawdą Okazuje się też mit, że
oto „wychodowały” się nam pokolenia
nieczułych, złych, dorosłych, dzieci,, któ­
re mając już własne dzieci, odżegnują
się od wszelkiej troski o swoich starych
rodziców. To raczej kształt bytowania
współczesnej rodziny polskiej uległ w

latach powojennych dalekim przemia­
nom. Współczesna młoda czy w śred­
nim wieku rodzina, gdzie dzieci są ma­
łe, bądź podrośnięte, uczęszczają do
przedszkoli, szkół podstawowych czy
średnich -- tak jest najczęściej uformo­
wana, że oboje rodzice pracują. Na re­
zygnację z pracy ich nie stać, ale na

wsparcie finansowe opieki nad rodzica­
mi — naturalnie tak. Tylko jak tego
dokonać?

Oczywiście są i takie przykłady, i ta­
kie przypadki, .kiedy rodziców oddaje
się do domów starców, lub skazuje na

kompletną samotność. Ale to jest pato­
logia społeczna, będąca odrębnym tema­
tem, stosunkowo często poruszanym.
A nas tu interesuje, co'czynić w sytua­
cjach „normalnych” by. rozwiązać dy­
lemat opieki?

Otóż pewne, dokonane ostatnio posu­
nięcia socjalne sprawiły, że bardzo nam

„odmłódnial” rzut rencistów i emerytów
z ostatnich miesięcy. Po prostu sporo
ludzi w znacznie młodszym wieku skoń­
czyło ze swoją pracą zawodową. Jest
wśród nich zapexvne jakiś procent wy­
magających pomocy, opieki, leczenia
itd. Jest wśród nich wszakże i taka gru­
pa, wcale niemała, która odeszła tylko
dlatego, że weszła w kolizję z reforma­
mi strukturalnymi gospodarki z reorga­
nizacjami, likxvidacjami, przemieszcze­
niami itp. Grupa ta z powodzeniem mo­
głaby się podjąć pracy lżejszej, nie tak
intensyxvnej, ale użytecznej społecznie,
i mogącej przynieść pewne korzyści fi­
nansowe, będące dziś nie bez znaczenia.

Jest sprawą dobrze znaną psycholo­
gom, że ludzie zaraz, tuż po przejściu na

rentę czy emeryturę, przez pewien czas

napawają się świadomością, że niczego
się nie musi, że rozkoszują się
słodkim „nienierobieniem”. Ale jest
sprawą również dobrze znaną psycholo­
gom, że po pewnym czasie przychodzi
moment krytyczny, czas pustki, poczu­
cia nieprzydatności, zagubienia. Jeśli
wtedy nie nastąpi wypełnienie życia ja­
kąś pasją, czymkolxxdek, wóxvczas pro­
ces starzenia się, niedołężnienia nastę­
puje w postępie geometrycznym. Dra­
matycznie beznadziejnie zabrzmiał mi

kiedyś głos starszej pani, dość krzepko
się jeszcze trzymającej, po spożyciu
mleczno-barowego posiłku: „I co ja
mam teraz dalej począć ze sobą? Czym
wypełnić resztę dnia do wieczora? Ga­
zety już przeczytałam... Deszcz pada,
więc na Plantach nie posiedzę...

Organizacji zajmujących się u nas

różnymi formami pomocy i tworzeniem
opieki dla ludzi starych jest już sporo.
Przebąkuje się nawet coś o nadmiarze
kucharek, których było sześć... — Więc
może już nic by nie zaszkodziło, gdyby
tak stworzyć jeszcze jedną, niezupełnie
nową, ale integralnie związaną z maso­
wą organizacją społeczną ludzi starych,
jaką jest Związek Emerytów i Renci­
stów. Może jako sekcję czy organiza­
cyjną przybudówkę, która zajęłaby się
„kojarzeniem” tych, którzy odpłatnie
chcą oferować pomoc tym, którzy jej
potrzebują i których stać na pokrycie
kosztów. Coś w rodzaju „bratniaka” lu­
dzi III wieku?

Busolą, xvedle której ma się porząd­
kować gospodarkę kraju są najpopular­
niejsze ostatnio trzy litery S. Mieści się
w tym także zracjonalizoxvanie propor­
cji między stanem zatrudnienia admi­
nistracji, a pracownikóxv bezpośrednio
produkcyjnych. Jak wiadomo —• z wy­

jątkiem stanowisk kierowniczych —

aparat administracyjny jest u nas sfe­
minizowany. W niektórych zjednocze­
niach, zakładach produkcyjnych, biu­
rach dokonują się już teraz redukcje.
A że czas używania eufemizmów, w

imię wygładzania przykrych prawd mi­
nął, więc trzeba powiedzieć, że zwol­
nienia obejmują głównie kobiety. Z

większymi czy mniejszymi trudnościa­
mi, po przekwalifikowaniu się wszyst-

. kie one pracę znajdą, bo mimo trudno­
ści i kryzysu, jest jej niemało. Czy spo­
śród tych właśnie kobiet nie znalazłyby
się chętne, by zorganizować na przy­
kład spółdzielnię o adekxvatnej do celu
jej powołania nazwie np. „Pomoc dla
wieku III”, „Seniorzy”,, „Spółdzielnia
Dobrych Usług” itp.

Jest czas, gdy wszystkie schematy
myślenia i działania, skostniałe wyobra­
żenia, zmurszałe nawyki myślowe mu­
szą zostać odrzucone. Jeśli się więc roz­
waża dziś sprawę zatrudnienia kobiet
np. poprzez spółdzielczość pracy, to wy­
łania się od razu „dziesięć pięter” tru­
dności i niemożności. A to brak lokalu,
a to maszyn, surowcóxv, i w ogóle strze­
lać się nie da, bo nie ma armat. Jeśli
mówi się o organizowaniu spółdzielni
usługowych, to natychmiast uruchamia
się stereotyp: naprawa samochodów...,
telewizorów..., obuwia..., wprawianie
szyb.„, wymiana kloaetowej miski...

I tych usług nie ma niestety pod do­
statkiem. Ale zupełna pustynia to usłu­
gi wprost: człowiek-człowiekowi. W tym
kontekście stworzenie takiej spółdzielni
z kobiet zwalnianych z administracji,
które odpłatnie zajęłyby się opieką
ludzi,stary en i chorych, na omówionych
między stronami ■warunkach, nie wy­
daje się utopią. Jeśli nie utopi się rzecz

prosta całej inicjatywy przez spiętrze­
nie niebotycznych wymagań co do kwa­
lifikacji, zdrowia i Bóg wie czego. Jeśli
zrozumie się, że w rachubę wchodzą
rzeczy proste, znane każdej kobiecie
z domowego doświadczenia.

Lubimy, bardzo lubimy powoływać się
na doświadczenia krajów zacnoonich.
No to powołajmy się i w tym przypad­
ku. Otóż w najbogatszych nawet kra­
jach, obok instytucjonalnej pomocy so­
cjalnej państwa, istnieje masa różnych
innych form opieki nad ludźmi starymi,
o charakterze nie tylko charytatywnym.
W bogatej Szxvecji pomoc organizują
tzxv. komuny czyli samorządy teryto­
rialne dzielnic, miast, miasteczek i wsi.
I nikomu na myśl tam nie przychodzi,
że ten rodzaj pracy, to nie jest ten naj­
wyższy szczebel w drabinie społecznego
prestiżu, co może niejednemu u nas na­
sunąć się na myśl. No bo jakże to: po­
sługiwać innym? Wciąż jeszcze nie wy­
kształcił się u nas ten tak już oczywisty
gdzie indziej nawyk, że nie to jest naj­
ważniejsze c o się robi, ale jak się
rębi.

W jednym z listów-o.dpowiedzi na

anons autor napisał m. in.: „Pozwalam
sobie wobec Pani na nieco bardziej pry­
watne zwierzenia. Wstyd mi po prostu
i czuję się upokorzony tymi wszystkimi
manewrami z. wpychaniem do kieszon­
ki, w koperty, żeby matkę jeszcze tro­
chę potrzymali w szpitalu. Szpitalna
atmosfera wcale dobrze na nią nie
wpływa. Czułaby się stokroć lepiej (sta­
le o tym napomyka) wśród znanych so­
bie sprzętów, drobiazgów, które ją wią-
żą uczuciowo z przeszłością. Ale co

mam zrobić? Zamknąć ją na 8 godzin
mojej pracy plus ponad godzinny do­
jazd do domu? Błagam więc panią
i proponuję..."

Może więc idea stworzenia czegoś na

kształt bratniaka-pośredniaka przy
Związku Rencistów i Emerytów, może

koncept spółdzielni opiekuńczej z pra­
cownic zwalnianych z administracji, a

może jeszcze inne formy łagodzenia i
rozwiązywania tego problemu — nie
muszą pozostać utopią.

JANINA KUŹNIAR

WIEDEŃ: w zacisznych
kawiarenkach na Gra-
benie wytworne star­

sze panie Zbierają się w po­
łudnie przy znakomitej kawie
ze śmietanką. Starsi panowie
chadzają na kawę do Sachera,
gdzie można przejrzeć naj­
świeższe gazety oprawne w

ramki z bambusowych prę­
tów. Promenadę eleganckiej
Kaertnerstrasse, zamkniętej
przed kilku laty dla, ruchu

kołowego, wypełnia tłum star­
szych osób dokonujących w

spokoju zakupów.
Można ich również postrzec

w wygodnych minibusach
kursujących po centrum stoli­
cy, lub w pejzażu zielonych
ogrodów oskrzydlających Hof-
burg, gdzie szukają odpoczyn­
ku na ławeczkach, wsłuchani
w melodie Straussów. Są
przyjaźnie nastawieni wobec
świata, a przy tym jaby mło­
dsi od swoich rówieśników w

innych krajach... ,

Atmosfera wiedeńskiej uli­
cy emanuje niewypowiedzianą
radością życia i pogodą du­
cha. Jeżeli jest na świecie raj
dla łudzi po sześćdziesiątce (a
dlaczegóż miałoby go nie
być?), jest nim z pewnością
Wiedeń.

Od poniedziałku . w Cen­
trum Kongresowym mieszczą­
cym się w dostojnych, prze­

stronnych salach Hofburga o-

braduje Światowe Zgroma­
dzenie w Sprawie Ludzi Sta­
rych, zwołane przez Organiza­
cję Narodów Zjednoczonych
(26 lipca — 6 sierpnia 1982).
Czy geniusloci duch "Wied­
nia — zdoła przeniknąć deba-

stawkę, o jaką toczy się ta

ważna gra. W 1975 żyło na

świecie 350 milionów osób w

wieku powyżej 60 lat; w pół
wieku później, w roku 2025,
będzie ich 1.121 milionów, to

jest, jak się ocenia, 13,7 % ca­
łej ludności globu!

Stracone pokolenie?
tę, zaważyć na jej wynikach?

Zadaniem Światowego Zgro­
madzenia jest uchwalenie i
zapoczątkowanie procesu
wcielania w życie międzyna­
rodowego programu działal­
ności zmierzającej do objęcia,
ludzi starszych gwarancjami
przyzwoitej egzystencji so­
cjalnej i ekonomicznej, by na­
dal mogli czynnie uczestni­
czyć w rozwoju swoich społe­
czeństw.

Zycie podnosi bezustannie

Obecnie 40 % wszystkich
ludzi starszych żyje w kra­
jach Europy i . Ameryki Pół­
nocnej, gdzie stamowią około
15 % ludności; dla reszty
świata ten wskaźnik jest po­
nad dwukrotnie niższy. W
1950 w Europie i Ameryce
Północnej żyło 88 . milionów
ludzi w wieku powyżej 60 lat,
w tym zaledwie 18,5 miliona
w wieku poicyżej 75 lat — w

trzydzieści lat później liczba
mieszkańców obu kontynen­

tów w wieku powyżej 60 lat
wzrosła do 156 milionów (we­
dług szacunków wzrośnie, do
106 milionów w roku 2000), a

powyżej 75 lat do 42 milio­
nów!

Społeczeństwa starzeją się
zatem tym szybciej, im są bo­
gatsze. Przeciętna długość ży­
cia jest najlepszym wykładni-

,kiem dobrobytu.
Światowe Zgromadzenie

ONZ zajmuje się jednak nie
tylko dobrobytem kilkuset
milionów , w wieku powyżej 60
lat, lecz dobrobytem" miliar­
dów, który owe kilkaset mi­
lionów może przecież wyda­
tnie wzbogacić.

Mając więc ną uwadze ich •

twórcze 'możliwości, nie lubię
określania ludzi starszych na­
zwami próbującymi ominąć
istotę problemu. „Trzeci
wiek" brzmi jak „Trzeci
świat", „pogodna jesień’’ —

jak marka kiepskiego cal-
vadosu. Te pobłażliwe ter­
miny wyrażają przemożną su­
gestię, że starsi nas potrzebu­
ją. To prawda •— lecz prawdą
jest także, że są zarazem po­
trzebni.

Nierzadko kipią energią, go­
towi nadal służyć społeczeń­
stwu aktywnością zawodową,
lub społeczną, mądrością, do­
świadczeniami pracowitego
życia. Mądre społeczeństwa
baczą na to, by ich zapał
skrzętnie wykorzystać,, głupie
— odwracają się od starszych.
Do której grupy zaliczyć Po­
laków?

Odpowiedź nie jest prosta.
Popełniliśmy gigantyczne głu­
pstwo pozwalając dziesiątkom
tysięcy znakomitych nierzad­
ko fachowców skorzystać z

przywileju wcześniejszych e-

merytur. Obecnie rząd pracu­
je nad koncepcją mądrej poli­
tyki,-zgodnie z którą wszyscy"

specjaliści, bez utraty zasłu­
żonych emerytur, będą mogli
wrócić do czynnego wykony­
wania zawodu. Nie stać nas

przecież na to, by stracić to

pokolenie. Musimy dążyć do
tego, by je odzyskać dla pra­
cy dla kraju.

Polska nie jest, niestety, ra­
jem dla ludzi starszych. Kra­
ków jest wprawdzie podobny
do "Wiednia, lecz nie pod tym
właśnie względem. Kryzys do­
tyka wszystkie pokolenia, lecz
najboleśniej — najstarsze. Mą­
dre ustawy biorą je w ochro­
nę, Hecz nie brak w społeczeń­
stwie pewnych odruchów
sprzeciwu wobec przywilejów
łudzi starszych.

Zmęczeni wystawaniem w

kolejkach, dolegliwościami ży­
cia codziennego, starsi ludzie
na ulicach polskich miast nie
mają niestety w sobie owej
ufności w przyszłość, jaka ce-

chuje bogatych wiedeńczy­
ków.

Powtarzam: nie stać nas na

to, by stracić to pokolenie!
Ekspertyzy ONZ wskazują, że
negatywnym aspektom starze­
nia się społeczeństw można
zapobiec podejmując światłe,
dalekowzroczne działania w

dziedzinie polityki zatrudnie­
nia, ubezpieczeń, opieki spo­
łecznej, ochrony zdrowia, bu­
downictwa mieszkaniowego,
kultury. Najwyższa już na nie
pora, ponieważ rzeczywistość
nie nastraja nas optymistycz­
nie.

Niedawno w komunikacie
Polskiej Agencji Prasowej
znalazłem niepokojącą infor­
mację;

„Od 1976 r. średnia życia
zmniejszyła się dla mężczyzn
o 1,3 roku, a dla kobiet o ,0,6
roku" (cytuję za „Trybuną
Ludu").
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Posiedzenie Rady Ministrów
Ocena sytuacji gospodarczej po I półroczu i przyjęcie głównych

kierunków działań do końca br. • Założenia planu 3-letniego • Zmiany
w systemie emerytalnym

0 przemówieniu prezydenta Reagana

najbardziej nabrzmiałych pro­
blemów społecznych. Podkre­
ślono, że wysiłki państwa, po­
dobnie jak do tej pory, będą
się koncentrować na niesieniu
pomocy rodzinom i ludziom
znajdującym się w najtrud­
niejszej sytuacji bytowej, na

ograniczaniu strefy społecz­
nego ubóstwa.

W najbliższych tygodniach
rząd zaleca szczególną dba­
łość o dobre przygotowanie do
nowego roku szkolnego. Doty­
czy to zwłaszcza terminowego
przeprowadzenia remontów
szkół, dostarczenia podręczni­
ków szkolnych. Równie pilnie
należy rozpocząć wszechstron­
ne przygotowania do zimy.

Rada Ministrów podjęła też
ustalenia zmierzające do wy­
konania zadań centralnego
planu na II półrocze.

Program pracy rządu na II

półrocze opracowany został w

postaci szczegółowego wykazu
363 zadań wynikających x

uchwał VIII i IX Plenum KC
PZPR oraz sejmowego prze­
mówienia prezesa Rady Mini­
strów wygłoszonego w dniu 21
ltpca br. Zostanie on przed­
stawiany opinii publicznej w

niedługim czasie.
• Z kolei Rada Ministrów

sapo znała się z opracowanymi
przez Komisję Planowania
wariantami założeń planu
trzyletniego do 1985 r. i

wstępnymi założeniami na la­
ta 1986—1990.

W okresie planu trzyletnie­
go działania w gospodarce na­
rodowej winny być skoncen­
trowane na trzech głównych
celach społecznych: wyżywie­
nie narodu, maksymalnie moż­
liwym zaspokajaniu potrzeb
mieszkaniowych, ochronie
przed skutkami kryzysu
warstw i grup ludności znaj­
dujących się w najtrudniej­
szej sytuacji materialnej.

Założenia formułują rów­
nież główne kierunki polityki
społeczno-gospodarczej, m. in.
w dziedzinie spożycia indywi­
dualnego i zbiorowego, inwe­
stycji, zagospodarowania prze­
strzennego i w polityce nau­
kowo-technicznej.

Realizacja planu 3-letniego
powinna się przyczynić do u-

zdrowienia gospodarki, przy­
wrócenia równowagi gospo­
darczej kraju. Pewien postęp
powinien nastąpić w dziedzi­
nie inwestycji. Okres ten po-,
winien stworzyć gospodarce
narodowej warunki przejścia
do normalnego i zrównoważo­
nego rozwoju w latach 1936—
1990.

Wybór jednego z trzech wa­
riantów poprzedzony zostanie
konsultacją społeczną. Dopie­

WARSZAWA (PAP). 26 lip-
ęa br. odbyło się posiedzenie
Rady Ministrów.

•W pierwszym punkcie
rząd rozpatrzył informację o

stanie bezpieczeństwa, porząd­
ku publicznego i sytuacji spo­
łeczno-politycznej w kraju.
Podkreślono, że w ostatnich
tygodniach w życiu społecz­
nym umocniły się tendencje,
służące zachowaniu spokoju
wewnętrznego i stabilizowaniu
nastrojów. Społeczeństwo ma

coraz bardziej krytyczny sto­
sunek do awanturniczych ha­
seł oraz prób siania zamętu
podejmowanych przez opozy­
cyjne ośrodki. Tym pozytyw­
nym faktom wyszły naprze­
ciw decyzje WRON i władz
państwowych uchylające o-

statnio szereg kolejnych rygo­
rów stanu wojennego.

© Następnie Rada Minis­
trów oceniła sytuację gospo­
darczą kraju i realizację pla­
nów w I półroczu 1982 r. Ana­
lizując przedstawioną przez
Komisję Planowania ocenę
stwierdzono, że sytuacja go­
spodarcza, choć nadal trudna,
ulega stopniowej poprawie. Z
miesiąca na miesiąc wzrasta

rodukcja przemysłowa, acz-

olwiek jej poziom jest nadal
niższy niż w analogicznym o-

kresie ubiegłego roku.

W rolnictwie w zasadzie po­
dobnie jak w roku ubiegłym
kształtuje się sytuacja w pro­
dukcji roślinnej i hodowli by­
dła. Wskutek ograniczenia im­
portu zbóż i pasz spowodowa­
nego restrykcjami gospodar­
czymi nastąpił spadek produk­
cji drobiu oraz występują
objawy zmniejszania hodowli

trzody chlewnej.
Niepomyślnie przebiegała

realizacja zadań w uspołecz­
nionym budownictwie miesz­
kaniowym, natomiast objawy
ożywienia wystąpiły w bu­
downictwie indywidualnym.

Stopniowo uspakaja się sy­
tuacja na rynku żywnościo­
wym. Zaopatrzenie w artyku­
ły objęte systemem kartko­
wym zaspokaja obowiązujące
normy zakupu. Nadal utrzy­
mują się niedobory artykułów
przemysłowych, zwłaszcza
obuwia.

Za najważniejsze zadania II

półrocza Rada Ministrów u-

znała dalsze umacnianie przy­
czółków stabilizacji społeczno-
gospodarczej. W tym kontek­
ście przedyskutowaną, główcie
kierunki 'pracy rządu.

Rada Ministrów omówiła
również kompleks

'

spraw do­
tyczących przywracania rów­
nowagi pieniężno-rynkowej,
racjonalnej gospodarki zaso­
bami pracy oraz polityki za­
trudnienia, rozwiązywania

Notatki z wycieczki na Węgry

Jesteście ambasadorami polskości...
Spotkałem się z przyjacie­

lem przy małej czarnej. Za­
czął mi opowiadać o swoich
wrażeniach z pobytu w Buda­
peszcie.

Dzień pierwszy
Zbiórka na dworcu. Prze­

wodniczka czeka do ostatniej
chwili. Okazuje się, że za­
miast 35 osób pojedzie tylko
17. Część nie dostała paszpor­
tów, część po prostu nie przy­
szła. Za to wśród tych, którzy
stawili się były trzy „wspa­
niałe”, kompletnie pijane, pa­
nie. Jak tylko pociąg ruszył
od nowa zaczęły raczyć się
wódką. Uczestnicy wycieczki
byli zmęczeni upałem i nie­
pewni co będzie na granicy.
Po kilkunastu minutach już
wszyscy usadowili się w prze­
działach. Tymczasem zaczął
się już

drugi dzień

Noc. Godzina około 1.30.
Lekka mgła. Pociąg powoli
wjeżdża na stację. Jesteśmy
w Muszynie. Wchodzą żołnie­
rze WOP i celnicy. Pijane pa­
nie, o których była już mo wa,
są nad wyraz radosne. Odpra­
wa przebiega sprawnie. Aż

nagle z przedziału gdzie je­
chały podchmielone kobietki
zaczęły dochodzić zdecydowa­
ne głosy dwóch’ celników. —

Czy pani tych pięć koszul
wiezie na prezent? A lampy
także? Czy to pani koleżanka?
Też koszule? O, kilka koszu­
lek nocnych! Panie wszystkie
jadą razem? Tych lamp już
zliczyłem 6. Dobra. Proszę nie
udawać, że nie wiadomo o co

chodzi. To wstyd, żeby kobie­
ty tak się upijały. Proszę
mnie nie obrażać — jestem
funkcjonariuszem państwo­
wym na służbie. Niech panie
wyjdą z przedziału. Atmosfe­
ra rośnie. Spocony i zdener­
wowany celnik zaczyna go­
rączkowo szukać przewodni­
czki. — Komunikuję pani —

mójwi — że, niestety, wyciecz­
ka zostanie zdekompletowana.

Przejdźmy do przedziału, pro­
szę spojrzeć. Wszyscy wycho­
dzą z przedziałów w wagonie.
Pod siedzeniem w kuszetce
coś jakby makaron, trociny,
siano. Celnik podnosi wiązkę
i pokazuje rzemyki skórzane
z małą rączką lub stopą. Jest
tego 1500 sztuk. Do tego kilka
lamp wiszących. Pot mu się
leje z czoła. Pakuje wszystko
do worków. Podobne rzemyki
wcześniej znalazł w bagażach.
Do tych nikt się nie chce
przyznać.

— Przecież to jest normalny
przemyt, kontrabanda. Niech
się panie pakują. Wysiadamy.
Nic, że jesteśmy w Czechosło­
wacji. Tu na stacji w PIavcu
za chwilę zjawi się pociąg z

Budapesztu. Wrócimy nim do
Muszyny i spiszemy protokół.

Następne odprawy i czeska,
i węgierska nie przyniosły już
żadnych emocji.

Budapeszt, dworzec Keleti.
Na szczęście od razu podsta­
wiono autobus do zwiedzania
miasta. W innym wypadku
nikt by niczego nie obejrzał.
Wszak członkowie wycieczki
nie przyjechali, by zwiedzać
miasto. Wszyscy je dobrze
znają — tak przynajmniej
mówią. Tu trzeba pohandlo­
wać.

Po wyjściu z pociągu młoda

panienka — jako pierwsza -

komunikuje, że ma na miej­
scu przyjaciół i będzie dopie­
ro w dniu odjazdu w hotelu.

Oglądamy miasto. Opis „zwie­
dzania” daruję sobie.

W hotelu następuje podział
pokoi. Za 15 minut obiad. W
czasie jedzenia dowiadujemy
się, że wieczorem przewidzia­
no degustację win połączoną
z kolacją. Po obiedzie czas

wolny. Pierwsze „sępy” rusza­
ją w miasto. Węgierska opie­
kunka grupy ostrzega. Milicja
pilnuje. Nie pozwala handlo­
wać. — Proszę uważać. Nie
chcę, aby mnie wzywano jako
tłumacza do komendy. Uwagi
spływają jak woda po gęsi

O 19.00 czeka autobus. Je-
dziemy na degustację win. O-
kazute się, że trzy dalsze oso­

ro wówczas wybrany wariant
stanowić będzie podstawę do
opracowania właściwego pro­
jektu planu, który przedsta­
wiony będzie pod obrady Sej­
mu PRL.

• Z kolei Rada Ministrów
wydała trzy rozporządzenia
regulujące problemy w sferze
ubezpieczeń społecznych.
Wprowadzono zmiany w roz­
porządzeniu x dnia 17 lipca
1981 r. w sprawie szczególnych
zasad przechodzenia na eme­
ryturę pracowników uspołecz­
nionych zakładów pracy w o-

kresie do dnia 31 grudnia
1981 r.

W celu umożliwienia pozo­
stawania w pracy w roku 1983
pracowników, którzy spełnili
warunki do uzyskania wcześ­
niejszej emerytury do końca
1981 r. wprowadzono następu­
jące zmiany w rozporządze­
niach o wcześniejszych emery­
turach:

— dopuszczono możliwość
dalszego zatrudniania tych
pracowników jeszcze przez
rok 1983, jeżeli jest to uzasad­
nione szczególnymi potrzeba­
mi zakładu pracy, a stosunek
pracy rozwiązany zostanie
najpóźniej do dnia 31 gTudnia
1983 roku;

— zniesiono zasady utraty
prawa do wcześniejszej eme­
rytury w razie podjęcia pra­
cy w ramach stosunku pracy z

uspołecznionym zakładem
pracy przed osiągnięciem wie­
ku emerytalnego, a wprowa­
dzono w to miejsce zasady za­
wieszania wypłaty emerytury
w takich sytuacjach;

— zagwamatowanie możli­
wości ponownego ustalenia
podstawy wymiaru emerytury
tym pracownikom, którzy
przeszli na wcześniejszą eme­
ryturę, jeżeli po jej przyzna­
niu przepracują na robotni­
czych stanowiskaćh pracy co

najmniej 24 miesiące, podsta­
wę wymiaru stanowiłoby — na

wniosek pracownika — wyna­
grodzenie z tych 24 miesięcy
zatrudnienia;

— zastosowano zasady po­
nownego ustalania podstawy
wymiaru również do innych
pracowników, którzy przeszli
na emeryturę na zasadach o-

gólnych, jeżeli po dniu 1 lip­
ca 1982 r. podejmą pracę na

robotniczych stanowiskach

pracy. f

Powyższe propozycje mają
na celu zatrzymanie, oraz po­
nowne przyjęcie do pracy
pracowników, którzy odeszli
na emerytury, szczególnie je­
żeli chodzi o wykonujących
pracę na stanowiskach pracy
najbardziej deficytowych.

związanych bezpośrednio s

produkcją (robotniczych).
Następne rozporządzenie

wprowadza zmiany w rozpo­
rządzeniu i dnia 2 kwietnia
1977 r. w sprawie zawieszenia
prawa do emerytury lub ren­
ty. Podwyższa ono kwotę do­
puszczalnego zarobku do 60
tys. zł rocznie dla wszystkich
emerytów i rencistów z wyłą­
czeniem tych, którzy odeszli
na wcześniejsze emerytury na

podstawie rozporządzenia Ra­
dy Ministrów x dnia 17 ltpca
1981 r.

Następne rozporządzenie Ra­
dy Ministrów dotyczy wyso­
kości składki na ubezpieczenie
społeczne za pracowników u-

społecznionych zakładów pra­
cy i jest wykonaniem posta­
nowienia ustawy budżetowej z
dnia 6 lipca 1982 r. o podwyż­
szeniu z 25 do 33 proc, wy­
miaru składek.

* Rada Ministrów wstępnie
rozpatrzyła projekt uchwał w

sprawie zasad wynagradzania:
nauczycieli akademickich, pra­
cowników szkół wyższych nie
będących nauczycielami aka­
demickimi, pracowników są­
dów powszechnych, okręgo­
wych sądów pracy i ubezpie­
czeń społecznych, państwo­
wych biur notarialnych, pra­
cowników państwowego arbi­
trażu gospodarczego. Ostatecz­
ne decyzje w tych sprawach
podjęte zostaną w najbliższym
czasie.

© W następnym punkcie
Rada Ministrów przyjęła pro­
jekt ustawy o kosztach sądo­
wych w sprawach cywilnych
oraz wydała rozporządzenie w

sprawie określenia wysokości
wpisów w sprawach cywil­
nych.

© Rada Ministrów wydała
rozporządzenie w sprawie głó­
wnych księgowych przedsię­
biorstw i innych państwo­
wych jednostek organizacyj­
nych oraz w sprawie weryfi­
kacji rocznych bilansów. Roz­
porządzenia te stanowią wy­
konanie upoważnień zawar­
tych w ustawie o gospodarce
finansowej przedsiębiorstw
naństwowych, która weszła w

życie z dniem 1 lipca br.

© Rada Ministrów wydała
rozporządzenie w sprawie wy­
kazu towarów, na obrót któ­
rymi z zagranicą nie nadaje
się koncesji. Stanowi ono wy­
konanie postanowień ustawy
o uprawnieniach do prowadze­
nia handlu zagranicznego, o-

kreślającej podstawowe zasa­
dy udzielania odpowiednich
zezwoleń z wyłączeniem to­
warów o podstawowym zna­
czeniu dla gospodarki naro­
dowej.

by „odmeldowały” się. Będą
dopiero jutro wieczorem. Ko­
lacja przebiegłaby normalnie,
gdyby nie fakt, że kolejnych 5
pań zakomunikowało, iż nie
będzie ich cały następny
dzień... bo jadą do Miszkolca,
żeby sprzedać towary, które
przywiozły. Tam ponoć można

wykupić zezwolenie 1 na tar­
gu normalnie rozłożyć cały
majdan. Na nic zdały się pro­
śby, ostrzeżenia przewodni­
czek. Już zaplanowany wy­
jazd nie może zostać odłożo­
ny. Okazuje się, że mimo wy­
sokich cen biletu za przejazd
inwestycja była opłacalna.

Dzień trzeci

Ną śniadaniu pozostało tyl­
ko 5 osób. Dwie przewodnicz­
ki plus 3 członków wycieczki.
Na obiedzie o 14 była już tyl­
ko jedna osoba. W pierwszym
dniu zaraz po przyjeźdzle pol­
ska opiekunka grupy powie­
działa w autobusie: „pamię­
tajcie, że jesteście ambasado­
rami polskości”. Słowa te oso­
bliwie brzmiały w sytuacji,
kiedy kelnerzy z ironicznym
uśmiechem obsługiwali polską
..grupę”. Po południu zaczęli
się zjeżdżać wycieczkowi han­
dlarze. Zadowolenie na twa­
rzach świadczyło, że transa­
kcje powiodły się. Niestety —

przed wyznaczoną porą
wspólnego wyjścia na kolację
i program artystyczny w noc­
nym lokalu, znów paru osób
zabrakło.

Dzień czwarty

Ciągle nie wiadomo, eo da­
lej? Dwie panie nie spały w

hotelu. Odnotowano sprawę w

recepcji 1 zgłoszono na milicji.
Takie są wymogi. Wieczorem

odjazd do Polski. Nadal spra­
wą otwartą Jest, ile zarezer­
wować kuszetek. Z propozycji
pójścia do muzeum oczywiście
nikt nie korzysta. Przecież to

ostatni dzwonek, by dokonać

zakupów za resztę forintów.

Ogarnia wszystkich zmęcze­

nie. Upał daje się we znaki.
Nic z odpoczynku. Sklepy
są czynne w sobotę przed o-

biadem. Trzeba jeszcze coś
kupić. Sądząc po zakupach w

torbach można dojść do wnio­
sku, te panie wysadzone na

granicy zasłużyły na wdzięcz­
ność niemal całej grupy. Gdy­
by celnicy bardziej wnikliwie
potraktowali pozostałych „tu­
rystów”, nie byłoby takiego
zadowolenia z siebie. Intere­
sy robione w hotelu ze sprzą­
taczkami, handelek — na ba­
zarach.

Przed ohiadem zdarzył się
przypadek, którego nikt nie
przewidywał. Trzy panie wy­
sadzone w Muszynie... wesołe
i radosne zjawiły się w hote­
lu. W czasie ich przymusowej
nieobecności w Budapeszcie
stale dopytywały się o nie ja­
kieś bratowe, szwaglerki. A
one? Dotarły do Budapesztu
nazajutrz po przyjeździe gru­
py i od razu udały się na han­
del do swoich znajomych w

Miszkolcu. O poinformowaniu
polskiej przewodniczki, czy
choćby zostawieniu wiadomo­
ści w recepcji hotelu w ogóle
nie pomyślały. Przecież i tak
zrobiły łaskę, że się stawiły w

dniu odjazdu.
Pieniądze się skończyły,

■klepy zamknięte. Wszyscy
narzekają, że trzeba do wie­
czora czekać na odjazd do do­
mu. Już nie ma co oglądać.
Zbliża się kolacja. Niepokój
rośnie. Około 19.00 powinna
dołączyć panienka, która od­
daliła się w pierwszym dniu
zaraz po przyjeździe. Przed

dziewiątą jest. Uff! Po raz

pierwszy 1 ostatni wspólny
posiłek. Pijani bagażowi, (na­
wet Węgrom się zdarza) tran­
sportują walizki do pociągu.

Dzień piąty
Około 8 rano następuje

przekroczenie granicy pol­
skiej. Na dworcu formalne ro­
związanie wycieczki.„

W. ŻURAWSKI

(DOKOŃCZENIE ZR STR. 1)

żadna latynoamerykańska dyktatura nie ujarzmia narodów,
chociaż — jak podała agencja AFP — w Gwatemali w osta­
tnich dniach wojsko wkroczyło do kościoła i otworzyło ogień
zabijając 200 osób. Ujarzmionym nie jest także np. naród
Salwadoru zbrojnie walczący o wolność, ponieważ zaprzyja­
źniony z Waszyngtonem reżim, który ów naród pragnie oba­
lić wspiera politykę Stanów Zjednoczonych, a utrzymuje się
dzięki dostawom broni z USA.

Nie rażą też miłośników wolności w rządzie USA dyskry­
minujące ludność murzyńską poczynania władz Republiki
Południowej Afryki.

„Tydzień narodów ujarzmionych” zorganizowany wedle ta­
kich to kryteriów i oparty o tego typu moralność polityczną
inaugurował w Białym Domu Ronald Reagan. Wygłosił
z tej okazji przemówienie. Wiele w nim mówił o wolności,
nie dodając, że polityka amerykańska zapewnia na przykład
Palestyńczykom wolność umierania. Wciąż także podkreślał
że miłuje i głosi prawdę:

„Lenin zaleca stosowanie wszelkiego rodzaju strategii ma­
newrów, nielegalnego działania, sabotażu i dywersji. My, na

Zachodzie mamy do naszej dyspozycji broń o wiele potężniej­
szą. Jest nią prawda — mówił prezydent — prawda, która
może przenikać poprzez mury z betonu i kamienia otaczające
państwa policyjne. Prawda, która inspiruje w krajach komu^
nistycznych, kampanię na rzecz wolności i koalicję na rzecz

pokoju".
W imię prawdy prezydent Ronald Reagan nie tylko od­

wracał prawdę o ujarzmieniu narodów, ale i o leninizmie;
wielkiego przywódcę mas, których dążenia współkształtują
oblicze XX wieku amerykański przywódca przedstawia ni­
czym szefa terrorystycznej grupy sabotażystów i dywersan-
tów. Wyobraźmy sobie sytuację analogiczną, że przywódca
któregoś z krajów socjalistycznych nazywa założyciela USA
Jerzego Waszyngtona niecnym konspiratorem, sabotażystą
i dywersantem!

Treść i ton przemówienia przywódcy jednego
z dwóch najpotężniejszych mocarstw groźne są

dla współczesnego świata.

Przez ponad ćwierć wieku pokój oparty był o wyznawaną
i praktykowaną powszechnie zasadę współistnienia różnych
ustrojów. Opierała się ona o następującą filozofię polityczną:
w świecie istnieją różnorodne ustroje I formy rządów. Wszy­
scy tę różnorodność szanują i respektują. Każdy może głosić
wyższość swoich ideałów, ale nikt nie powinien innym ich
narzucać, ani ingerować w wewnętrzne sprawy państw od­
miennie się rządzących. Praktyka nie zawsze była zgodna
z założeniami współistnienia, lecz ono właśnie jako idea nad­
rzędna rodziło odprężenie i umacniało pokój.

Ronald Reagan zaprzepaszcza ten dorobek i obala filary
współżycia narodów. Przemówienie obecnego prezydenta
USA stanowi przeciwieństwo filozofii współistnienia. Kłóci
się z zasadą szacunku dla odrębności. W Waszyngtonie ogła­
sza się bowiem obecnie krucjatę przeciw komunizmowi, uzna-

je go za diaboliczne zło, wzywając do zmiecenia go z po­
wierzchni ziemi. Prezydent USA mówił:

„Od krajów bałtyckich poprzez Europę wschodnią, Azję,
a obecnie Afrykę i Amerykę Łacińską naród za narodem
padał ofiarą ideologii, która chce zniszczyć to co dobre w na­
turze człowieka uzasadniając, a właściwie próbując uzasa­
dnić i usprawiedliwić władzę komunistyczną (...)

A wszystko to razem oznacza budowę największego mili-
tarystycznego imperium w historii ludzkości. Imperium, któ­
rego terytorialne ambicje wywołują kosztowny wyścig zbro­
jeń i którego ideologiczne obsesje pozostają największym za­
grożeniem pokoju między narodami.

Wzrost tego niebezpieczeństwa i cierpień ludzkich, jakie
ono powoduje, jest oczywiście najważniejszym wydarzeniem
naszej generacji. I jak powiedziałem, tragedią naszej doby”.
I dalej:

,,W szczególności ymącniainy nasze nadzieje, że te kraje
Europy Wschodniej, Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, które
pozostają obecnie pod panowaniem komunizmu, któregoś
dńfa odzyskają swoją narodową suwerenność, ponownie cie­
szyć się będą godnością i swoimi narodowymi tradycjami (...)

My, na Zachodzie musimy zrobić coś więcej, niż jedynie
potępiać ataki na wolność człowieka. Wyniki tej walki za­
decydowane zostaną nie przez siły militarne, a siły duchowe
i wiarę w przyszłość wolności, szczególnie zaś dlatego, że sto-

imy wobec procesu gnicia i załamywania się snów marksi­
stowsko-leninowskich”.

Potępiany i zniesławiany w ten sposób przez prezydenta
USA ustrój i ideały obrały za swoją drogę setki milionów
ludzi należących do wielu narodów. One to w różnych okre­
sach XX wieku dokonywały wielkich, długotrwałych wysił­
ków, aby żyć w ustroju sprawiedliwości społecznej. Dążenia
te okupywane były krwią, ogromne rzesze zwolenników
socjalizmu oddały życie w obronie swych ideałów, swo­
jego ustroju. Siły socjalizmu zwyciężały tylko wówczas gdy
uzyskiwały poparcie swoich społeczeństw, w przeciwnym
wypadku nie osiągały swoich celów, lub rewolucyjne dążenia
owocowały dopiero po długim czasie.

Dzieje socjalizmu jako realizowanego ustroju
przepełnione są różnorodnymi dramatycznymi
wydarzeniami, podobnie jak historia wszyst­

kich ustrojów, jak w ogóle dzieje świata.

Jednakże zohydzanie socjalizmu poprzez przedstawianie
go jako nieludzkiego, zgniłego reżimu — jak to ujmuje pre­
zydent Reagan jest przerażająco odległym od prawdy wi­
dzeniem świata i socjalizmu — głównej przecież siły moto-

rycznej całej epoki, w której żyjemy.
Wyklinanie i potępianie w istocie obraża Polaków, których

większość stawia na socjalizm, wierzy weń i pragnie go do­
skonalić. Jest to tworzenie przepaści między państwami, na­
rodami, ludźmi dobrej woli żyjącymi w obu ustrojach.

Podobne zaślepienie i fanatyzm są szczególnie groźne gdy
stoi za nimi siła potężnego państwa. Ogłaszanie krucjaty
przeciw socjalizmowi przez prezydenta najpotężniejszego
kraju Zachodu pełniącego w nim rolę przywódczą jest nie­
bezpieczne dla pokoju świata, dla wszystkich narodów.

Wyklinanie, szkalowanie i stosowanie epitetów musi zmą­
cić atmosferę międzynarodowego współżycia i zaostrzyć sto­
sunki wzajemne Wschodu i Zachodu. Skoro taki może być
jedyny rezultat prezydenckiego oratorstwa — zamiar, który
dyktował mu te przepojone nienawiścią słowa także innym
być nie mógł.

Prezydent Ronald Reagan sporą część swego przemówienia
poświęcił Polsce. Czytając fragmenty, które zacytuję, warto
mieć cały czas w pamięci wielokrotne, wyrażane przed
13 grudnia ub. roku zapewnienia prezydenta i innych przed­
stawicieli rządu USA, że trwałą zasadą polityki amerykań­
skiej jest nieingerencja w sprawy wewnętrzne Polski, że
swe własne problemy winni rozwiązywać sami Polacy, bez
żadnego zewnętrznego nacisku. Rząd Polski z uznaniem od­
nosił się do tych głoszonych przez Waszyngton zasad. Władze

Krakowska „Polfa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Czas nie stoi w miejscu. In­
ny jest teraz krajobraz, kli­
mat polityczny w kraju, układ
sił, odmiennie układają się
tendencje knjst"oje anizeU w

zeszłym roku. W zmieniającej
się sytuacji, odmiennych od
ubiegłorocznych warunkach,
zmienia się też spojrzenie na

wiele problemów. Jak jest u

was?
— Zmiany w takim spojrze­

niu zapewne zachodzą. Dziś
Jednakże'trudno sprawę prze­
sądzać na jakich warunkach
odbywać się będzie tworzenie

samorządu, przewidywać
wszystko, co będzie się z tym
łączyło. Trudno wyrokować,
czy przyjdzie i do jakich zmian,
wycofania, czy uzupełnienia
niektórych sformułowań, po­
stanowień, zasad statutu, czy
i w jakim kierunku pójdą ko­
rekty?

Jak działa się w przedsię­
biorstwie przy zawieszonych
sprawach samorządu pracow­
niczego?

—- Na wniosek KZ PZPR

powołana z początkiem kwiet­
nia br. przez naczelnego dy­

rektora komisja społeczno-
gospodarcza ma uprawnienia
do opiniowania skierowanych
do niej przez dyrektora prob­
lemów, a także m. in. wystę­
powania z inicjatywami,
wnioskami i uwagami na te­
mat działalności KZF „Polfa”.
Pacują również powołane de­
cyzją dyrektora komisja ds.
socjalno-bytowych i zakłado­
wa komisja ochrony pracy.
Łagodzi to, ale nie może prze­
cież niwelować pustki, jaka
wytworzyła się w wyniku za­
wieszenia samorządności pra­
cowniczej, a także związków
zawodowych.

Polski Ludowej poprzez wszystkie swoje posunięcia włącznie
z wprowadzeniem stanu wojennego zapewniały i zapewniają
możliwość suwerennego rozwiązywania przez samych Pola­
ków naszych trudnych problemów, bez jakiejkolwiek inge­
rencji i zewnątrz.

Niestety, administracja waszyngtońska głosiła eo innego
a co innego czyniła wspierając politycznie, propagandowo,
a pośrednio także materialnie te siły polityczne w Polsce,
które anarchizowaly nasze państwo, zagrażały jego spoistości
i trwałości. Obecnie odstąpiła nawet od słownego respekto­
wania zasady nieingerencji w nasze sprawy wewnętrzne.
Prezydent USA powiedział:

„Przed kilkoma miesiącami otrzymałem list od przywód­
ców „Solidarności", którzy przebywali w wolnym świecie w

momencie, w którym junta wojskowa zdławiła wolność”.
I tu mówca zacytował niektóre zdania z tego listu, m. in.
takie: „Nasz przeciwnik wie dobrze, że nasz opór nie zostanie
złamany bez zatrzymania wolnego przepływu informacji
i idei”. Przywódcy ci stwierdzają również: „Apelujemy, byś-
cie jak my docenili potęgę idei i skuteczność przekazu rar

diowego w ich rozpowszechnianiu. Na dłuższą metę może się
to okazać najtańszym i najbardziej skutecznym sposobem,
jaki stoi do waszej dyspozycji”.

I dzisiaj chciałbym oświadczyć, że mamy zamiar zwię­
kszyć wydatki na rzecz programu modernizacji podstawo­
wych środków naszej komunikacji międzynarodowej, nasze­
go międzynarodowego systemu radiowego. Realizując ten

istotny element naszej strategii walki o wolność wypełniamy
jednocześnie przyrzeczenie, jakie złożyłem Amerykanom w

toku kampanii wyborczej. Przyrzeczenie, w jakim zaangażo­
wany byłem podówczas i zaangażowany jestem nadal”.

Korzystając więc ze słabego pretekstu jakim jest „prośba"
anonimowych działaczy „Solidarności”, którzy na emigracji
związali się z amerykańską imperialną polityką — prezydent
Reagan zapowiedział znaczne zwiększenie środków na roz­
budowę „Wolnej Europy” i „Głosu Ameryki”. Rozgłośnie te,
które jak to powiedział prezydent: rząd USA zamierza roz-

. wijać w imię prawdy — specjalizują się w rozgłaszaniu nie­
prawdy. Stanowią instrument codziennej ingerencji w nasze

wewnętrzne sprawy. Bywa, że występują w roli współorga­
nizatora poczynań mącących spokój wewnętrzny Polski.
Działają na rzecz utrudniania normalizacji, a więc w rezul­
tacie przedłużania stanu wojennego. Jeżeli bowiem któraś
z dywersyjnych radiostacji cytuje ulotkę nawet nie wiadomo
przez kogo napisaną, a wzywającą by określonego dnia, w

konkretnym miejscu i godzinie zebrali się manifestanci w ce­
lu odbycia antypaństwowej demonstracji — to faktycznymi
sprawcami podobnych zdarzeń są właśnie radiostacje kiero­
wane i finansowane przez rząd amerykański. Trudno to
uznać za zgodne z zasadą nieingerencji w nasze sprawy.

Wbrew zwyczajom międzynarodowym prezy­
dent USA zpewnia, że obecna władza w Polsce

ma charakter przejściowy.
Czyni to niepomny, że podobne tezy o władzy radzieckiej

przywódcy państw kapitalistycznych bez powodzenia głosili
już od lat 60. Nie przewidywał zresztą i tego, że Kraj
Rad stanie się ich sprzymierzeńcem w walce z hitlerowską
nawałnicą, a socjalizm ogarnie wielkie nowe połacie świata.
Popełniając ten sam błąd prognostyczny prezydent Reagan
próbuje rozpalić w Polsce namiętności dając do zrozumienia,
że oczekuje na walkę wewnętrzną w naszym kraju.

Pewną osobliwością jest to, że przywódca wielkiego pąń-
stwa w swej wojnie propagandowej z Polską posługuje się
cytatem z wywiadu, jakiego Lech Wałęsa w zeszłym roku
udzielił pismu „Playboy”. Na łamach tego to magazynu spe­
cjalizującego się w drukowaniu zdjęć nagich kobiet i propa­

gowaniu hedonizmu Wałęsa zarzuca przywódcom naszego
kraju dążenie do rozpadu Kościoła. Jest to zarzut jawnie
sprzeczny z polityką naszego rządu zmierzającego do coraz

lepszej współpracy z Kościołem katolickim. Są to opinie nie­
odpowiedzialne. Musi szokować, że oto sam prezydent USA,
cytując „Playboya”, nadaje im rozgłos. Następnie powołując
się na wywiad z Lechem Wałęsą, mówca cytuje m. in. na­
stępujące stwierdzenia: „W naszych duszach jest dokładnie
coś odwrotnego, niż to,, czego oni- by chcieli. Oni, przywódcy
komunistyczni, chcięliby, ażebyśmy nie wierzyli w Boga, a

tymczasem kościoły są pełne wiernych. Chcięliby, ażebyś 'y
byli materialistami ńie '

przygótofódriymi na ofiary. My s-

steśmy antymaterialistami gotowymi na ofiary. Chcie. y,
ażebyśmy się bali czołgów i armat. A tymczasem my nie
czujemy trwogi”.

Na koniec prezydent USA stwierdził:
„Umiłowanie wolności i ogień wolności płoną w Polsce tak,

jak wśród wszystkich narodów ujarzmionych. Przy­
wódcom „Solidarności”, Polakom i wszystkim, którym
odmówiono wolności wysyłamy dziś sygnał. Wasza sprawa
nie przegrała. Umiłowanie wolności żyje w waszych sercach
i w naszych sercach. Da Bóg, że nadejdzie dzień, w którym,
razem mówić będziemy o darze wolności...”

Pod tą wzniosłą frazeologią kryje się treść złowieszcza. Oto
przywódca wielkiego kraju oznajmia, że wysyła sygnał za­
grzewający do walki z legalnym rządem Polski, utrzymują­
cym ze Stanami Zjednoczonymi normalne stosunki dyplo­
matyczne, rządem mozolnie pracującym nad socjalistyczną
odnową i gojeniem konfliktów, nad rozwijaniem demokra­
tycznych stosunków i sposobów sprawowania władzy w Pol­
sce, rządem wdrażającym głębokie reformy w warunkach
ciężkiego kryzysu pogłębionego przez amerykańskie sankcje.

. Przywódca USA przypuszcza, że szumne deklaracje po­
zwolą Polakom zapomnieć o tym, że nie kto inny jak rząd
USA stosuje wobec nas presję ekonomiczną i wywiera na­
cisk na inne kraje Zachodu, by czyniły co tylko w ich mocy,
aby Polakom żyło się jak najgorzej, gdyż niezadowolenie na­
szego społeczeństwa sprzyja politycznym planom administra­
cji w Waszyngtonie. Odbywa się to niekiedy nie bez gospo­
darczej korzyści własnej, jak o tym świadczy przechwycenie
przez Stany Zjednoczone znacznej części tradycyjnych ryn­
ków zbytu polskiego węgla.

Przemówienie prezydenta Reagana z dnia

19 lipca stanowi akt wysoce nieprzyjazny
wobec Polski i zasad pokojowego współistnie­

nia.

Rząd Polski nie może ocenić go inaczej niż jako próbę
brutalnej ingerencji w wewnętrzne a trudne sprawy Pola­
ków. Nie oczekujemy bynajmniej tego, że rząd USA poko­
cha socjalizm. Jesteśmy jednak przekonani, że język kru­
cjaty nie służy wolności, ani prawdzie, na które to wartości
powołuje się prezydent Stanów Zjednoczonych. Rząd Polski
pragnie rozmawiać z rządem USA innym językiem, niż ten

którego użył amerykański przywódca. Językiem szacunku dla
innych narodów i ich systemu rządów, takim, który służy
pokojowej współpracy oraz korzystnym porozumieniom mię­
dzynarodowym.

Władze Polski ubolewają nad tym, że panujący dziś w

Waszyngtonie nastrój antysocjalistycznej psychozy zatruć
może stosunki łączące nasze państwa. Rząd nasz pragnie bo­
wiem ich poprawy opartej o tradycyjną przyjaźń łączącą
narody polski i amerykański.

JERZY URBAN

n

Czy samorząd jest lekarst­
wem na wszystko?

— Moim zdaniem, nie jest
takim lekarstwem. Wszyscy
muszą wypełniać swe obo­
wiązki. Samorząd nie może

wyręczać dyrekcji. Jednakże
nawet najlepsza dyrekcja,
najlepszy samorząd też nie­
wiele zdziałają przy niesprzy­
jających zewnętrznych warun­
kach, gdyż od tego jak one

się kształtują zależy bardzo
wiele.

BOGUMIŁA

PIECZONKOWA
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„Śródmieście” w Krakowie

zatrudni pracownika
na stanowisku starszego rewidenta zakładowego

Wymagane wykształcenie wyższe i 4 lata praktyki,
względnie średnie i 7 lat praktyki.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale
Służby Pracowniczej, ul. Krowoderska 21, tel. 22-03-12.

HinniuHiH

PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL"
— Kraków, ul. Helclów 19

ZATRUDNI pilnie
kierownika magazynu
ekonomistów do działów: zaopatrzenia i księ­

gowości
ORAZ

monterów wod.-kan. i c.o.

spawaczy odbiorowych
izolerów

mechaników sprzętu
ładowaczy
operatorów żurawi samojezdnych II kat

elektryków sieciowych
Przedsiębiorstwo prowadzi roboty na terenie wo­

jewództw: bielskiego, katowickiego, krakowskiego,
nowosądeckiego, tarnowskiego i tarnobrzeskiego.

Wynagrodzenie zgodne z zasadami obowiązującymi
w budownictwie oraz szczególne uprawnienia wyni­
kające z Karty Pracownika Budownictwa.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się zakwa­
terowanie w hotelach pracowniczych lub kwaterach

prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują i bliższych informacji udziela­

ją Dział Zatrudnienia i Płac i Dział Eksportu — Kra­
ków, uh HelolÓw 19, telefon 33-22-44 wewn. 60

suiiunss

Molki da lepiku
KUPI

NOWOSĄDECKI KOMBINAT BUDO­
WLANY w NOWYM SĄCZU, ul. ZIE­
LONA 27.

Oferty przyjmuje Dział Mechaniczno-Energe-
tyczny, tel. 213-06.

KOMBINAT BUDOWNICTWA OGÓLNEGO
„BESKID"

ogłasza

WPISY KANDYDATÓW
na rok szkolny 1982/83

do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
dla młodzieży młodocianej męskiej, w wieku 15—17 lat,
w zawodach

o ELEKTROMONTER, STOLARZ, MURARZ,
MALARZ

oraz dla młodzieży męskiej, która ukończyła 16 rok
życia, w zawodach:
O BETONIARZ-ZBROJARZ
<> CIEŚLA

Nauka w szkole trwa trzy łata.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
— życiorys
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— świadectwo zdrowia
— wyciąg z dowodu osobistego rodziców lub wyciąg

aktu urodzenia dla reflektujących na miejsca
w internacie

— 3 fotografie
W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują: ubra­

nia robocze, sprzęt, narzędzia pracy.
Wynagrodzenie za pracę wypłacane jest zgodnie z

ogólnymi przepisami dla uczniów szkół'budowlanych
w resorcie budownictwa. Zamiejscowi kandydaci ma­
ją zaipewnione miejsce w internacie.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Sekretariat
Zespołu Szlkół Budowlanych KBO „Beskid”, w Bielsku

-Białej, ul. Słowackiego 45, tel. 218-09.

criinsm

CUKROWNIA MAŁOSZYN W MALCZYCACH,
S5-320 Malczyce, woj. wrocławskie,

stacja kolejowa Malczyce,

ZATRUDNI
na okres KAMPANII CUKROWNICZEJ

od dnia 20 września br.

dowolną ilość mężczyzn i kobiet do obsługi
urządzeń produkcyjnych oraz prac

za i wyładunkowych.
Warunki pracy 1 płacy według Układu Zbiorowego

Pracy.
Zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie w hotelu ,

robotniczym, odzież roboczą oraz zwrot kosztów po­
dróży w wypadku przepracowania całej kampanii.

Stołówka na miejscu — odpłatnie (18 zł obiad).
Pisemne zgłoszenia dla zarezerwowania miejsca

prosi się kierować pod w.w. adresem.

LOSOWANIE

SAMOCHODÓW
aa bony samochodowe PKO

Narodowy Bank Polski — Oddział Wojewódzki
w Krakowie — uprzejmie zawiadamia, że w dniu 30
lipca 1982 r., o godzinie 9, w sali konferencyjnej Od- .

działu Wojewódzkiego Narodowego Banku Polskiego
w Krakowie przy uL Basztowej 20, I piętro — odbę­
dzie się

LOSOWANIE SAMOCHODÓW OSOBOWYCH,
przypadających na BONY SAMOCHODOWE o war­
tości 20006 złotych, zakupione na terenie województw:

miejskiego krakowskiego, krośnieńskiego, no­
wosądeckiego, przemyskiego, rzeszowskiego,

tarnobrzeskiego, 1 tarnowskiego.
Spia bonów zakwalifikowanych do losowania bę­

dzie udostępniony osobom obecnym na sali losowania
— za okazaniem bonu — w ciągu jednej godziny przed
rozpoczęciem losowania, tj. od godziny 8 do 9.

Narodowy Bank Polski
Oddział Wojewódzki

w Krakowie

Wszystkim, któray okaaeli ml pornos w ratowaniu tycia
1 zdrowi* wspaniałego człowieka, mag* Mjdrotozego

Przyjaciela

JANA PALUCHA
oraz wszystkim moim Bliskim 1 Znajomym, którzy byli
ze mną w tych tragicznych dniach 1 wzięli udział w

Jego pogrzebie — składam najserdeczniejsze podzięko­
wanie.

JADWIGA WAWRO

PRZETARGI

Zakład Doświadczalny Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Gór­
nictwa Surowców Chemicznych „CHEMKOP" w Krakowie,
ul. Lawendowa 4, ogłasza, że sprzeda W DRODZE II PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

1). samochód Nysa Lux 522, nr rej. KRB 525G, rok prod.
1975, nr podw. 159483, nr silnika TO4-7740, zużycie 70
proc., cena wywoławcza 43500 zł

2). samochód Nysa M-521, nr rej. KRB 359K, rok prod. 1974,
nr podwozia 141215, nr silnika 105621, zużycie 75 proc,
cena wywoławcza 36250 zł.

Ponadto sprzeda również W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO źbędne urządzenia:

1). przyczepę p. pożarową typ H3A 3.30.2, jednoosiową, bez

napędu, rok prod. 1977, cena wywoławcza 30000 zł

2). mikroskop biologiczny typ MB-15, rok produkcji 1974,
nr fabr. 2395, cena wywoławcza 10500 tl

3). półautomat do cięcia tlenem typ YC-5, nr fabr. 4027,
grubość cięcia Machy 3—300 mm, cena wywoławcza
11000 zł

4) . krajarkę hydrauliczną do papieru typ KH-1, szerokość
cięcia 730 mm, wysokość ciętego stosu 100 mm, cena

wywoławcza 105000 zł

5) . dźwignik hydrauliczny typ DHPJ, udźwig 8 ton, długość
i szerokość ramy 8000x1000 mm, wysokość podnoszenia
1700 mm, cena wywoławcza 16000 zł.

Przetarg odbędzie się w Krakowie w dniu 12 VIII 1982 r.

o godz. 9, przy ul. Lawendowej 4, pawilon B, sala 2a.

Pojazdy i urządzenia można oglądać, w dniach od 2 do 4
VIII 1982 r, w godz. 10—13 w Bazie Transportu w Wieliczce
Szyb „Kościuszko”.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić do kasy Zakładu Doświadczalnego, ńajpóźniej w

przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyn. -

Zjednoczona Spółdzielnia Budowlano-Mieszkaniowa „Piast”
w Krakowie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci w terminie niezwłocznym wykona­
nie pokrycia dachowego papą wraz z wymianą obróbek bla­
charskich budynków mieszkalnych w Dzielnicy Krowodrza.

Wartość robót wynosi około 1200000 zł.

Łączna powierzchnia dachów 4200 m* na 16 budynkach.
Spółdzielnia posiada niezbędne materiały dekarskie.

Termin zakończenia robót do uzgodnienia.
Oferty, wraz z kosztorysem przetargowym, należy składać

w Dziale Gospodarki Zasobami Mieszkaniowymi — ul. Kazi­
mierza Wielkiego 117, 30-082 Kraków, tel. 37-52-72, w termi­
nie do 14 dni roboczych od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia.

W następnym 15 dniu roboczym nastąpi komisyjne otwar­
cie kopert.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Urząd Wojewódzki w Tarnowie Wydział Budżetówo-Gospodar-
czy ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

1) . samochód osobowy marki FIAT 125p, rok produkcji
1977, nr fabryczny podwozia 558288, nr silnika 359203,
stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 113500 zł

2) . samochód osobowy marki WOŁGA Gaz 24, po wypadku
drogowym, rok produkcji 1978, nr fabryczny podwo­
zia 510584, nr silnika 829970, stopień zużycia 75 proc.,
cena wywoławcza 162500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 sierpnia 1982 r., o godz. 11,
w budynku Urzędu Wojewódzkiego przy ul. Narutowicza 38,
w sali narad.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
przetarg drugi odbędzie się w tym samym dniu i miejscu
o godz. 13.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej samochodu,
najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie Urzędu Woje­
wódzkiego przy ul. Narutowicza 38.

Pojazd można oglądać codziennie w dni robocze, w godz.
8—15, na placu manewrowym Urzędu Wojewódzkiego w Tar­
nowie, ul. Narutowicza 38.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT INŻYNIERYJNYCH

„BUDOSTAL —5"

w Krakowie-Nowej Hucie, ul. Mrozowa 20a,

ZATRUDNI
♦ monterów zewnętrznych siec! wod.-kan.

i gazowych;
♦ brukarzy oraz pracowników drogowych
♦ pracowników montażu nawierzchni ko­

lejowej

pracowników do wytwarzania i układania

mas bitumicznych

pracowników niewykwalifikowanych.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg
Uchwały 60/82 RM w sprawie zasad wynagradzania
pracowników zatrudnionych w przedsiębiorstwach
budowlano-montażowych.

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie podstawowe
oraz ewentualnie kurs przyuczenia do zawodu.

Praca na terenie m. Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Za­
trudnienia i Płac, telefon 44-85-44, 44-85-41 lub 44-81-47.

Dojazd tramwajami linii 4, 9 i 16 — przedostatni
przystanek w kierunku Walcowni HiL.

Uwaga Grający!
PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO TOTALIZATOR SPORTOWY

zawiadamia, że na zakłady Dużego Lotka na dzień 1 sierpnia 1982 r.

zostaną rozlosowane dodatkowo:

+ 3 SAMOCHODY OSOBOWE FIAT 126 P ORAZ

+ 5 WYCIECZEK ZAGRANICZNYCH NA KUBĘ
(termin wycieczki od 13 do 29.XI.1982 r. - koszt około 100.000 złotych)

Ponadto informuje, że w Oddziale Krakowskim wylosowano dodatkowo w kole­
kturach:
Nr 2/294 — saktady na dzień T.VII.198Z — 1.000.000 zl
Nr 2/268 — zakłady na dzień 4.VII.1982 — samochód Fiat 126p
Nr 2/283 — zakłady na dzień 7.VlI. 1982 — samochód Fiat 126p
Nr 2/241 — zakłady na dzień 11.VH.1982 — samochód Fiat 126p

TYLKO STALE GRAJĄCYM SZCZĘŚCIE SPRZYJA!

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

Kraków — «L Wadowicka 18

w związku a realizacją usług w zakresie remontów

urządzeń energetycznych

ZATRUDNI ZARAZ
♦ monterów — ślusarzy maszynowych i kon­

strukcyjnych
♦ spawaczy gazowych i elektrycznych
♦ tokarzy i pokrewnych
♦ monterów izolacji cieplnych
♦ murarzy

♦ cieśli budowlanych
♦ pracowników niewykwalifikowanych z mo­

żliwością przyuczenia do zawodu

Praca w podległych elektrowniach:
«— ELC. Kraków — Łęg
— El. Skawina
— Siłownia HiL przy remontach i modernizacji

urządzeń cieplno-mechanicznych
Wynagrodzenie wg nowego układu zbiorowego pracy.

Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z kwa­
ter zakładowych i hoteli robotniczych, przysługują
diety delegacyjne, zwrot kosztów przejazdu do stałe­
go miejsca zamieszkania, dwukrotnie w ciągu miesią­
ca — łącznie z jednym dniem wolnym od pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela kiero­
wnik Wydziału Kadr ZRE — Kraków, ul. Wadowic­
ka 12, tel. 66-55-88 wew. 53-74.

MINISTERSTWO hutnictwa

I PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO

SBtASZA KOKKUBS
na stanowisko

DYREKTORA
CENTRUM NĄUKOWO-PRODUKCYJNEGO

MIKROELEKTRONIKI HYBRYDOWEJ
I REZYSTORÓW

„UNiTRA — TELPOD” w Krakowie, ul. Lipowa 4

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni
spełniać następujące warunki:

1) wykształcenie wyższe techniczne lub ekonomi­
czne,

2) staż pracy (minimum 8 lat), w tym 5 na/ stano­
wisku kierowniczym

3) dobry stan zdrowia

4) doświadczenie zawodowe w kierowaniu przed­
siębiorstwem przemysłowym

Kandydaci zobowiązani są do przedstawienia nastę­
pujących dokumentów:

— kwestionariusz osobowy
— odpis dyplomu
— życiorys
—• świadectwo zdrowia
— opinie z dotychczasowych miejsc pracy
— 2 fotografie
Zgłoszenia, wraz z dokumentami, należy składać w

terminie 14 dni od daty ukazania się niniejszego •-

głoszenia w Dziale Kadr CNPMHiR „Unitra-Telpod”
w Krakowie, ul. Lipowa 4. Przedsiębiorstwo nie za­
pewnia mieszkania.

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU BETONÓW „PREFABET”

w Skawinie, ul. Energetyków.

ramie naiirciimiast
do pracy następujących pracowników:

H z-cę dyrektora di. ekonomicznych,
H z-cę głównego księgowego
H samodzielnego pracownika do Działu Księ­

gowości
H maszynistę parowozu

H suwnicowych
■ pracowników niewykwalifikowanych

Zakład zapewnia:
— wysokie wynagrodzenia
— bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowni­

czym
— całodzienne wyżywienie w stołówce zakładowej
— możliwość korzystania z wczasów nad morzem

i w górach
— możliwość nabycia materiałów budowlanych.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr PPB „Prefabet” —

Skawina, ul. Energetyków.

KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI

PRZYJMĄ DO PRACY
• STOLARZY

• PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do

prac pomocniczych na wydziałach produk­
cyjnych (kobiety I mężczyzn)

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
Krakowskich Fabryk Mebli, Kraków, ul. Zakopiańska
33/37, tel. 66-70-88, wewn. 24.

ZGUBY

USTUPSKI Wacław, tam. Zako­
pana, ul. Karłowicza 1S, zgubił
wkładki zaopatrzeniowe seria N
4S81S1 oraz seria N «81M dla c6r-
ki Doroty — do dowodu osobiste­
go nr BR 26OT4S9, wydane przez
Ośrodek Szkoleniowo-Wypoczyn­
kowy KWK „Moszczenica” w Za­
kopanem. A-131

ORZEŁ Wiesław, Łam. Laskowa
150, zgubił Wkładkę zaopatrzenio­
wą seria N 401809 do dowodu eso-

biatego nr WL W59040 wydaną
przez Urząd Gminy w Laskowej.

A-133

GUZIK Anna, tam. Laskowa IM,
(gubiła wkładkę zaopatrzeniową
aeria N 4018010 do dowodu oeo-

biotego nr ZL W04061, wydaną
przez Urząd Gminy w Laskowej.

DZIEDZIC Miroeław, zam. Brze­
sko, Ogrodowa Ig/łS, zgubił legity­
mację szkolną Nr 3/W/82, wyda­
ną prrez Zespół Szkół Mechanlcr-

no-Eiektrycznych w Brzesku.
T-19110

Ciągnik Ursus C 355
zamieni

na podnośnik widłowy z silnikiem spalinowym.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE NR >

w Krakowie, «]. Soltyuwdba 25A.

Informacji udzielają główny mechanik i kierownik
Bazy Sprzęta i Transportu, tel. nr 44-M-66, 44-60-31

ZAKŁAD NAPRAWY

TABORU SAMOCHODOWEGO w BRZESKU,,
32-800 Brzesko, ul. Szczepanowska 21,

tel. 317-64 do 68, telex: 066675,

WYKONA

JESZCZE W BIEŻĄCYM ROKU

m iłme całopolaziiawB
SAMOCHODÓW KRAZ i NAPRAWY GŁÓWNE

ZESPOŁÓW

luzem do tych samochodów,
a także przyjmuje do ewidencji wstępne zgłoszenia
na naprawy na 1983 r.

Zgłoszenia przyjmuje oraz szczegółowych informacji
udziela Dział Planowania, Analiz i Cen (tel. wewn.

207).
O terminie wykonania usługi zadecyduje kolejność

zgłoszeń.
Na naprawy zawierane są indywidualne umowy

i udzielane gwarancje.

o PAŃSTWOWY DOM POMOCY SPOŁECZNEJ □
g dla DOROSŁYCH g
□ w Krakowie, ul. Krakowska 43 g

□ ZATRUDNI NATYCHMIAST g
□ na korzystnych warunkach g
□ $ PIELĘGNIARKI DYPLOMOWANE □

g $ INSTRUKTORA TERAPII ZAJĘCIOWEJ □
□ # SALOWE g
□ ' □

oraz□
g £> PRACOWNIKA do gospodarstwa pomocni- g
□ czego. □
□ O
□ Dla samotnych kobiet gwarantuje zakwaterowanie O
□ w hotelu pracowniczym na terenie zakładu. g

□ Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra- □
□ cowniczych Państwowego Domu Pomocy Społecznej Q
O w Krakowie, ul. Krakowska 47. tel. 66-35-24. g
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
J PRZEMYSŁU MIĘSNEGO
B „ w Krakowie

| ZATRUDNI natychmiast MĘŻCZYZN ■
B na stanowiska:

• ROZBIERACZY-WYKRAWACZY MIĘS
a (wskazane uprawnienia czeladnicze)

• WARTOWNIKÓW STRAŻY
| PRZEMYSŁOWEJ B

• pracowników do DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI '

na stanowiska samodzielnych księgowych a

Wynagrodzenie wg nowych zasad obowiązujących B
B w przemyśle mięsnym. B

Bliższych informacji udziela Dział Kadr OPPMs B
■ przy ul. Rzeźniczej 28, teł. 11-55-41. B

DYREKCJA ROZBUDOWY
MIASTA KRAKOWA

I KRAKOW-NOWA HUTA
os. Teatralne 8,

ZATRUDNI
► głównego księgowego 1 kierownika Działu Księ­

gowości
► inżynierów z uprawnieniami • specjalności: bu­

downictwo lądowe i sanitarne — na stanowiska
inspektorów nadzoru,

► inżynierów wyżej wymienionych specjalności do
działów technicznych i na staż pracy

► maszynistki
Zgłoszenia osobiste lub telefoniczne: cemtr. 44-59-22,

wewn. 45 i 46. /
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PRZEDSIĘBIORSTWO REWALORYZACJI
ZABYTKÓW W KRAKOWIE

PRZYJMIE DO PRACY
NA TERENIE MIASTA KRAKOWA

PRZY ODNOWIE ZABYTKÓW,
następujących pracowników:

0 murarzy, tynkarzy
O cieśli

<3> robotników budowlanych
<3> blacharzy, dekarzy
<$> monterów instalacji wod.-kan.

0 stolarzy
0 fliziarzy
O parkieciarzy
0 ładowaczy
O sprzątaczki
O kierownika Działu Zaopatrzenia
O referenta d.s. zaopatrzenia
O kierowników budów

<0> mistrza robót kamieniarskich

0 mistrzów robót wod.-kan.

o ślusarzy
O konserwatorów dzieł sztuki

Przedsiębiorstwo ma możliwość kierowania do pra­
cy na budowach zagranicznych w krajach demokra­
cji ludowej i w krajach kapitalistycznych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych, Spraw Socjalnych i Eksportu
— Kraków, ul. Dóbrego Pasterza 118, pokój 24, tele­
fon 11 08-66, wewn. 19.
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e w restauracji „Grodz­
kiej” zaserwowano klientce
niedogotowane ziemniaki. In­
terweniującej wyjaśniono, że

ponieważ część ziemniaków
nie ugotowała się, pomieszano
je z ugotowanymi wcześniej.
Los zdecydował, iż na talerzu
skarżącej się przewagę uzys­
kały ziemniaki surowe. Logi­
ka tego wyjaśnienia paraliżu­
je wszelkie riposty ®

© na stoisku Heleny Gro-
siak na Kleparzu kobieta usi­
łowała kupić pół kg masła w

cenie 800 zł za kilogram.
Sprzedawczyni wyraziła zgodę
pod warunkiem, iż klientka
kupi jednocześnie trochę bia­
łego sera. Czy wszystko jest w

porządku? — pyta kupująca.
Naszym zdaniem tak! Posta­
wa właścicielki straganu to

przejaw rzadkiej troski o ra­
cjonalne odżywianie się ludzi.
Gdyby jeszcze do tej sprzeda­
ży wiązanej dołączyć obowią­
zek zakupu jajeczka, pietrusz­
ki, ze dwóch pomidorków, jńż
wkrótce Kleparz świeciłby
pustkami. A pensji starczyło­
bydo10.©

Dodatkowy pokaz...
„.filmu „JEZUS Z NAZA­

RETU” odbędzie się w czwar­
tek i piątek (29 i 30 bra.) o

godz. 20.30 w ramach przeglą­
du filmowego zorganizowane­
go w kinoteatrze „Związko­
wiec” z okazji 800-iecia uro­
dzin św. Franciszka z Asyżu.

„Jezus z Nazaretu” to naj­
nowsza ekranizacja Ewangelii
dokonana w Anglii przez wło­
skiego reżysera Franco Zeffi-

reilego z udziałem całej ple­
jady wybitnych aktorów ym.
in. A. Quinn, M. York, L. Oli-

vier, O. Hussey). Bilety na ten

dodatkowy pokaz można na­
bywać w kasie kinoteatru od

godz. 14.30.

Wypadki
W Krzyszkowicach samochód

potrącił 29-letniego Stanisła­
wa K., zamieszkałego w Gra­
bówkach. Ofiara wypadku
doznała obrażeń głowy, za­
chodzi podejrzenie wstrząsu
mózgu. 9 Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pomocy 110
pacjentom. tdł

Sierpień w „Iluzjonie" —

pod znakiem katastrof
Na gorące sierpniowe dni, dla ochłody od upałów, „Ilu­

zjon” w kinie „Młoda Gwardia” przyniesie „sensacje ua

morzu”, repertuar składający się z emocjonujących filmów
katastroficznych rozgrywających się pośród wód oceanu.

Jako pierwszy będzie można oglądnąć znakomicie zrealizo­
waną i uchodzącą za czołowe dzieło tego gatunku, „Trage­
dię Posejdona”. Jest to dramatyczna historia tragicznego
rejsu luksusowego transatlantyku, który wskutek trzęsienia
dna morskiego przewraca się dnem do góry. Grupa pasaże­
rów próbuje wydostać się z tej śmiertelnej pułapki.

Następna pozycja to „S.O.S. na Pacyfiku”, film równie e-

mocjonujący. Opowiada o grupie rozbitków z samolotu pa­
sażerskiego, którzy znaleźli się na bezludnej wyspie zagro­
żonej próbnym wybuchem bomby atomowej. Film obfituje
w wiele emocjonujących scen.

Trzecia pozycja to „Britanic w niebezpieczeństwie”, adap­
tacja sensacyjnej powieści Bilia Hagarty „Operacja Moloch”,
Film opowiada o szantażu, jakiego dopuszcza się tajemniczy
„Moloch”. Żąda on 500 tysięcy funtów lub grozi wysadze­
niem. w powietrze luksusowego statku pasażerskiego odby­
wającego rejs po oceanie, Policja poszukuje szantażysty, a

równocześnie grupa specjalistów szuka na statku materiału
wybuchowego. Występują znakomici aktorzy jak bardzo po­
pularny Omar Shariff, pamiętny ze „Sportowego życia” Ri­
chard Harris? a z „Powiększenia” David Hemmings. Reżyse­
rował Richard Lester, twórca wielu filmów przygodowych.

Wreszcie ostatnia sierpniowa pozycja to „S.O.S. Titanic!”
będąca rekonstrukcją tragicznej katastrofy jakiej uległ wiel­
ki statek pasażerski. W dniu 10 kwietnia 1912 roku „Titanic”
wypłynął w swój pierwszy rejs z Southampton, 14 kwietnia
o godz- 23.40 zderzył się z górą lodową i w ciągu trzech go­
dzin zatonął. Na pokładzie znajdowało się 2.207 pasażerów i

członków załogi. Utonęło lub zamarzło w lodowych falach
Atlantykri 1.500 osób. Na podstawie relacji 63 osób, które o-

calaly, oparty został scenariusz tego filmu. Występują w

nim Kenneth Morę, Iloland Allen, Jill Dixon, Robert Ayres
i inni. Reżyserował Roy Ambler. Zapraszamy!

Do wcześniej zamontowa­
nych pięciu, przyrosły dwa
kolejne przęsła i była. to

przedostatnia już operacja
rozpinania przez „Naftobudo-
wę” mostu w Krakowie nad
ul. Opolską. Przęsła, każde o

wadze 25 ton i 16 m długości,
podniesione zostały w górę
przez ustawione w ulicy, przy
zamkniętym wówczas ruchu,
potężne dźwigi „Coles” i „De-
mag”. Operacji szefował kie­
rownik tej budowy mgr inż.
Ryszard Duda oraz mistrz bu­
dowy Władysław Dziuba 1
brygadzista Adam Kozik. O-
becny był główny projektant
mgr inż. Wojciech Grygowski
z Krakowskiego Oddziału
Centralnego Ośrodka Badaw-
czo-Projektowego Konstrukcji
Metalowych „Mostostal”.

Most połączy, położone po
obu stronach ul. Opolskiej, c-

siedła Prądnik i Krowodrza
dogodnym, bezpiecznym przej-_,
ściem, przyczyni się do us­
prawnienia ruchu pojazdów
na głównej arterii przeloto­
wej wiodącej od zachodnich
w Bronowicach do wschoa-

Zamówienia na mleko spadają

SisczegodMc^osiaitzaiabaśnoFoittt?
Z powodu zlej jakości mle­

ka dziennie ok. 15 tys. litrów
nie nadaje się do dalszego
przerobu. Rolnicy źle schła­
dzają mleko i takie właśnie
dostarczają do punktów sku­
pu. Pisaliśmy już o koniecz­
ności powstania tzw. łańcu­
cha chłodniczego — od produ­
centa do odbiorcy w sklepie.
Ale łańcuch dotyczy tylko od­
biorców.

Prawda jest taika, że mleko
z innych województw dociera
do nas zakwaszone. Przykład
pierwszy z brzegu. Przyjecha­
ła cysterna z Tarnobrzegu
Przywiozła mleko... kwaśne.
Wynik badań laboratoryjnych
potwierdził, iż stopień zakwa­
szenia jest tak wielki, że ca­
ła przesyłka nie nadaje się do

Ach, ten komputer!
Od Krakowskiej Spółdzielni

Mieszkaniowej otrzymałem
pismo: „Zawiadamiam, że
Dział Księgowości przekazał
celem skierowania na drogę
postępowania sądowego spra­
wę zadłużenia czynszowego o-

bywatela itd". Kwota zadłu­
żenia jest niewielka, co świa­
dczy, że księgowość spółdziel­
ni jest czujna i reaguje na­
tychmiast na lokatorską nie­
solidność. Następne zdanie
jest bardzo przewrotne. „Nie
chcąc narażać Obywatela na

dodatkowe koszty prosimy o

wpłacenie wiw kwoty do dnia
15 VII” — przewrotność za­
sadza się w tym, że z jednej
strony widać troskę o kieszeń

O kolejną stację benzynową
wzbogacił się w minioną śro­
dę Kraków’. Otwarta została
dla użytkowników długo o-

czekiwańa placówka CPN '

w

Opatkowicach, przy dwupas­
mowej jezdni wylotowej w

kierunku Zakopanego. W- dniu
otwarcia dostępne były na­
bywcom takie „rarytasy”, jak
płyn R-3 bądź oleje przekła­
dniowe, czy bogata gapia ak­
cesoriów. Jak będzie dzisiaj —

nie wiem, niemniej dyrekcja
POPN CPN w Krakowie za­
pewnia, że dołoży wszelkich
starań, by stacja była jedną z

najlepiej zaopatrzonych w

mieście.. Głównie z uwagi na

położenie przy uczęszczanym
szlaku kopiunikacyjnym. 'Dla­
tego też stacja CPN w Opat­
kowicach otwarta będzie przez

Podwieszony na pytonach most połączy bezpiecznym

przejściem osiedla Prądnik i Krowodrza

nich w Nowej Hucie rogatek
Krakowa. Ustawiony na razie
na tymczasowych podporach
most o długości 135 m i 4,5 m

szerokości,’ podwieszony zos­
tanie na. dwu pylonach. Wcho­
dzić się będzie na most prze­
rzucony nad ul. Opolską r.a

wysokości 6 m, schodami z

tym, że po stronie os. Kro­
wodrza można nim będzie
wejść również bezpośrednio na

taras piętra usługowo-handlo­
wego pawilonu, do którego
most zostanie przyłączony. Je­
go konstrukcję wykonała „Na­
ftobudowa” we własnej bazie
w Jaśle, na miejscu, na pla­
cu budowy odbywa się mon­

taż poszczególnych przęseł, po
podniesieniu do góry trwają
roboty spawalnicze. Gdy ca­
łość będzie gotowa, do akcji
przyłączą się inne specjalisty­
czne przedsiębiorstwa dła wy­
konania oświetlenia, nawierz­
chni na moście, wymalowania
go, zabezpieczenia przed ko­
rozją.

Nastąpi przebudowa ul. O-
połskiej. Pod mostem przebie­
gać mają 2 pasma jezdni i 2
wydzielone torowiska tram-,
wajowe. Odtworzona zostanie
płynąca tu do niedawna
rzeczka, jej zielone brzegi sta­
ną się traktem spacerowym.
Tak więc ten rejon pomiędzy

osiedlami nabierze swoistej u-

rody.
Most, którego budowę roz­

poczęto w kwietniu br. miał
być zgodnie z planom ukoń­
czony dopiero w marcu przy­
szłego roku. „Naftobudowa”,
firma znana ze, swej rzetel­
nej roboty, stara się o skró­
cenie tego terminu. Jeśli nie
zaistnieją jakieś nadzwyczaj­
ne przeszkody most dla pie­
szych otwarty zostanie 1
września br. tak, aby dzieci
bezpiecznie mogły nim prze­
chodzić nad ulicą już z rozpo­
częciem nowego roku szkol­
nego

Warto przy okazji powie­

daiszego przerobu. Kto pokry­
je koszty wysyłki?

Chcemy by mleko było do­
bre, by dostarczano je nam

pod drzwi. Tym trudniej zro­
zumieć, dlaczego w Krakowie
zapotrzebowanie na nie spad-
ło o 80 do 100 tysięcy litrów'.
Jakość, terminowość dostar­
czania? Być może...

Czy Krakowska Spółdziel­
nia Mleczarska pracuje na

granicy możliwości? Obecnie
■wykorzystuje się na przykład
70 do 80 proc., mocy produk­
cyjnych, jeśli chodzi o twa­
rogi tłuste. Na więcej nie ma

zbytu. Przyznać trzeba, że
jest to bardziej teoria produ­
centa niż odbiorcy, bo obser­
wując zaopatrzenie w krako-

i zdrowie adresata, z drugiej
zaś wydaje się ta zapobiegli­
wość podejrzana, gdyż pismo
trafiło do mnie 10 dni później
od daty to nim zawartej. Ten.
który tak na przemian głasz-
cze mnie i straszy, jest anoni­
mowy, skrywa się bowiem za

biurokracją KSM udokumen­
towaną dwiema pieczęciami. I

tyle o piśmie.
W administracji osiedla No­

wy, Prokocim okazało się, że
wszystko jest w porządku,
ktoś- się musiał pomylić, a

tym „kimś” jest najprawdo­
podobniej... komputer. I cała
historyjka byłaby detalem
nieistotnym, gdyby nie fakt,
że identycznej treści pismo

Ku uwadze zmotoryzowanych

m a® w Bptbwicaesi - siwia
■W ńiWii nadal reiteia^

selekłolu special
całą dobę bez przerwy. Przej­
mie ona tym samym funkcję
stacji CPN na Matecznym.
Niemniej na czas rozruchu
stacji w Opatkowicach — do
końca łipca br. — przewidzia­
no, iż stacja na Matecznym
również czynna będzie w Syste­
mie całodobowym, zaś od
sierpnia br. przejdzie na sy­
stem sprzedaży w godzinach

Połączenia telefoniczne za granicę też podrożały
23 lipca o godz. 0.00 przy­

wrócona została telefoniczna
łączność w ruchu międzynaro­
dowym dla; abonentów pry­
watnych. Natychmiast w cen­
trali międzynarodowej zaczęły
dzwonić setki telefonów. Roz­
mowy łączone są ręcznie a nie
za pomocą automatów i dla­
tego centrale nie mogą zaspo­
koić wszystkich chętnych.
Zgłoszenia z całej Polski prze­
kazywane są do Warszawy
dlatego tak długi jest okres

oczekiwania na połączenie.
Najwięcej chętnych — na roz­
mowy z Austrią, potem z

RFN, Wielką Brytanią. Ze
Stanami Zjednoczonymi mamy
limit na łączach satelitarnych,
po kilku godzinach więc' za­
przestano przyjmowania roz­
mów. Wyczerpano bowiem
możliwości na wiele dni na­
przód.

Ilość zgłoszeń jest ogromna.
Przecież przez ponad pół roku
nagromadziło się wiele pro­

W Niemieckiej Republice
Demokratycznej coraz więk­
szym zainteresowaniem cie­
szy się ludowa twórczość ar­
tystyczna. W ostatnim okre­
sie powstałe wiele kół zain­
teresowań przy zakładach pra­
cy i domach kultury, które
zajmują się amatorska twór­
czością artystyczną. Wielkim
przeglądem osiągnięć w tym
zakresie są Festiwale Kultury
Robotniczej, organizowane w

br. już po raz dziewiętnasty.
2 tej okazji także Ośrodek
Kultury i Informacji NRD
pragnie polskiemu społe­

czeństwu przybliżyć pra­
ce niemieckich artystów.
W dniach od 28 lipca do 20
sierpnia prezentowana będzie
w Ośrodku przy ul. Stolar­
skiej 13 wystawa kół zainte­
resowań Zakładowego Domu
Kultury im. Wilhelma Piecka
z Wittenberg-Piesteritz. dzia­
łającego przy miejscowym „A-
grochemie”.

Już dzisiaj zobaczyć będzie
można eksponaty z zakresu
malarstwa, grafiki, rzeźby, ce­
ramiki i tkactwa artystyczne­
go, zaprojektowane i wykona­
ne przez koła zainteresowań

Dzisiaj w krakowskim Ośrodku Kultury i Informacji NRD

Przegląd ludowej twórczości artystycznej

Nad ul. Opolską

wskich sklepach, bylibyśmy
skłonni stwierdzić coś innego.

Są za to żółte sery. W ma­
gazynach. Zdaniem handlow­
ców istniejące zapasy wystar­
czają na prowadzenie tzw.

ciągłej sprzedaży. Ci sami lu­
dzie twierdzą z uporem, że

podwyżki cen wpłynęły na o

bniżemie popytu. Zdaniem
drugiej strony sery pokazują
się sporadycznie i na dziecięce
książeczki zdrowia. Nie pomo­
że wmawianie klientom, iż
teraz, gdy tyie warzyw i owo­
ców kupić można na placach
targowych, gdy ceny wyro­
bów mleczarskich tak bardzo
wzrosły, nie będziemy ich ku­
pować. Będziemy, jeśli będą
dobre...

(żur)

powielone w wielu setkach
egzemplarzy stanowi instru­
ment terroru, stosowany przez
leniwych urzędników wobec
Bogu ducha winnego obywa­
tela. To co powinno być uży­
wane w ostateczności stanowi
oręż dnia codziennego. Po cóż
grzebać we własnych papie­
rach, łatwiej przegonić oby-

^watela. Niech czuje respekt
przed urzędem. A jeśli nawet

okaże się zbyteczne, zawsze

winę można zwalić na kom­
puter. W końcu nie od dziś
wiadomo, że urzędników ma­
my doskonałych, tylko kom­
putery do bani.

T. ORDYK

6—20. Przypomnijmy też, że

czynna jest — po remoncie
— stacja CPN przy ul. Kazi­
mierza Wielkiego.

Jak się dowiadujemy w dy­
rekcji POPN CPN w Krako­
wie w sierpniu nadal obowią­
zywać będzie — wbrew sze­
rzącym, się. pogłoskom— . sy­
stem reglamentacji Oleju sil­
nikowego SBLEKTOL SPE-

! Znowu o butelkach
ii, ..... i.—

(Nie pozwóimy się
oszukiwać!

Kilka dni temu, byłem świa­
dkiem denerwującego incy­
dentu. W sklepie spożywczym
nr 1-805 przy ulicy Krąkow-
skiej klient chcący kupie wo­
dę mineralną przyniósł .na

wymianę butelki po piwie
(świadczyły o tym tylko nale­
pki, gdyż kształt był standar­
dowy). Ekspedientka oświad­
czyła, że w tym sklepie piwa
nigdy nie sprzedawano i ona

nie ma obowiązku przyjmo­
wania tych butelek. Po dłuż­
szej rozmowie łaskawie wyra­
ziła zgodę na wymianę, ale...
pod warunkiem zdrapania na­
lepek przez kupującego. 9-
trzrrmał on nóż i wprawdzie
ostatecznie nie przekonany,
ale dręczony pragnieniem,
wziął się do pracy. Sprzedają­
ca przyglądała się temu z sa­
tysfakcją.

Jest to charakterystyczny
przykład „robienia w konia”
klientów. Sklepy podlegające
WSS SPOŁEM mają obowią­
zek przyjmowania wszystkich
pustych butelek bez względu
na ich wcześniejszą zawar­
tość. Ważny jest tylko kształt.
Wyjątek . stanowią niskie bu­
telki od piwa i od pepsi w

wypadku, gdy sklep nie pro­
wadzi sprzedaży tych, napo­
jów. Co więcej, ekspedienci
mają OBOWIĄZEK przyjąć
każdą ilość dostarczonych bu­
telek. Nie pozwóimy się oszu­
kiwać tłumaczeniami, że soku
pomidorowego w tym sklepie
nigdy nie było lub, że zabrak­
ło pojemników. Pamiętajmy o

swoich, prawach i nie dajmy
nabijać się w butelkę.

(PO)

CIAŁ. Ma on być sprzedawa­
ny w sierpniu w ilości 1.1 za

potwierdzeniem faktu sprze­
daży na aktualnej karcie ben­
zynowej. Utrzymanie regla­
mentacji, mimo wzrostu do­
staw oleju, spowodowane zo­
stało jego dalszym poważnym
Wykupem. O tym, że wykup
był nadmierny może przeko­
nać fakt, iż w czerwcu br,
sprzedano 96 tys. litrów (czyli
butelek)' SELEKTOLU SPE­
CJAŁ — i to wyłącznie indy­
widualnym odbiorcom, bez do­
staw do stacji obsługi— pod­
czas gdy v/ Krakowie zareje­
strowanych jest 95 tys. samo­
chodów. osobowych, a ż . tegó
20 tys. stanowią samochody z

silnikami dwusuwowymi.

(wam)

blemów, które teraz wszyscy
chcą przekazać, usłyszeć zna­
jome głosy, załatwić sprawy
służbowe.

Przypominamy równocze­
śnie, że podwyższone zostały
opłaty za 1 minutę połączenia
telefonicznego w ruchu mię­
dzynarodowym. Minuta w roz­
mowie z Francją zdrożała z 38
zł do 85 zł, z Wielką Brytanią
do90zł,zRFNido80zł,aze
Stanami Zjednoczonymi do
290 zł. (żur)

w różnych grupach wieko­
wych. Otwarcie, wystawy nas­
tąpi dzisiaj o godz. 13.00. Ju­
tro — 29 lipca także o godz.
13.00 zorganizowane zostanie
w Ośrodku Kultury i Infor­
macji forum dyskusyjne po­
święcone problematyce twór­
czego spędzania wolnego ćza-
su przez ludzi pracy, młodzież
i dzieci, sprawom działalności
domów kultury oraz ludowej
twórczości artystycznej. W

spotkaniu uczestniczyć będą
kierownik koła zainteresowań
z Domu Kultury im. Wilhelma
Piecka — Eva Lóber. (ml)

dzieć, że główny projektant
mostu nad ul. Opolską Woj­
ciech Grygowski niedawno u-

kończył również projekt wi­
szącego mostu dla Tylmano­
wej nad Dunajcem. Warto też
odnotować, że załoga Zarządu
Budowlano-Montażowego nr

1 „Naftobuaowy”, która reali­
zuje inwestycje w ulicy Opol­
skiej, pod kierownictwem mgr
inż. Marka Dobosza, prowadzi
w Krakowie prace na 35 pla­
cach budów i remontów. Wy­
konuje m. in. roboty wykoń-
czeńiowe we wzniesionym
przez siebie dla Spółdzielni
„Piast” bloku przy ul. Czar­
nowiejskiej. Buduje koniecz­
ny w Płaszowie, ze względu
na znajdujące się tutaj bazy
przedsiębiorstw przemysło­
wych, obiekt dla Straży Po­
żarnej, która dotąd ma swą
siedzibę w tak odległym stąd
centrum Krakowa. Moderni­
zuje też załoga Zarządu nr 1
wiele krakowskich zakładów
pracy. Buduje ośrodek zdro­
wia w „Polfie”. Dokona re­
konstrukcji sceny Teatru Sta­
rego, (bp)

teatry
Nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 15.45, 18, 30.15. KULTURA

(Rynek Gł. 37): Szczególny dzień

(wt. 18 lat) — 8, 18, Wyspa ska­
zańców (meks. 18 lat) — 10,
14, Rzeczpospolita babska (poL
b.o .) — 12, Powrót człowieka zwa­
nego Koniem (USA 15 lat) —16. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Bez mi­
łości (poi. 18 lat) — 17, 19. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 5): Gangsterzy
szos (kanad. 15 lat) — 16, 18, 20.
SFINKS (Majakowskiego): Prze­
łomy Missouri (USA 15 lat)
— 15, 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Znachor, cz. 1
i II (poi. 12 lat) - 16, 19. ŚWIT
MAŁA SALA: Głosy (pól. 15 lat)
— 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Sędzia Fayard zwany Szeryfem
(fr. 15 lat) - 15.45, Odrażający,
brudni, żli (wł. 18 lat) - 18, 20.15

(pożegnanie z filmem). UGOREK

(os. Ugorek): Ojciec Święty, Jan
Paweł II w Polsce (poL b.o .) —

15.30, 17, 18.30. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Anna .1 wampir
(poi. 18 lat) — 15., 18, 20. WANDA

(Waryńskiego 5): Zapach psiej
sierści (poi. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Zemsta różowej pantery (ang.
12 lat) —16 Wierna żona (fr. 18 lat),
18, 20.15 (pożegn. z film.). WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Zmory (poi. 18

lat) — 9, 17, Szał (ang. 13 lat) —

U, 15, 19, Spirala (poi. 18 lat) —

13. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Su-

perpotwór (jap. b .o .) — 10, 12 Par­
tyzancka eskadra (jug. 12 lat) —

15.30, Manhattan (USA 18 lat) —

18, Trąd (poi. 18 łat) —

20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) — 16, 18, O Jeden most za

daleko (ang, 15. lat) — 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71):
Przegląd filmowy „800-lecle uro­
dzin św, Franciszka”: Marcelino,
Chleb i wino (USA) — 17, 19.

DOBCZYCE — Raba: Ma­
ma (rum. b.o.). GDÓW —

Promyk: Unkas — ostatni Mo­
hikanin (rum b.o .). KRZE­
SZOWICE Nowości: Panie pro­
szą (bułg. 15 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Klucznik (poi. 15 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Rdza (poi.
15 lat). SKAWINA — Piast: Nic-

kelodeon (ang. 12 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Porwany przez Indian

(NRD 12 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Droga szkieletów (rum. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

'•-•"ii.’-y
wystawy

ZBIORY SZTUK) NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(12—17). SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA (10—15.15). MUZ.
KATEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony"; (10—15.30).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA. (S—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—15.30). MUZEUM W. I. LENINA

(Topolowa 6): Wystawy „Lenin w

Polsce” I filatelistyczna pośw.
100-leciu polskiego ruchu robotni­
czego (9—17, wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst. „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działalność
Lenina w gazecie Praw;
da” (Sk-iś, wstęp v/oihy),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13 wst. wol.) . MUZ. ET­
NOGRAFICZNE (pL Wolnica 1):
Wystawa „Polska kuitura ludo­
wa" (10 — 15). KKZYSZ-
TOFORY (Rynek Główny 25):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Milita­
ria 1 zegary” (11—18) STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów 1 kultury Żydów”
(9—15). Franciszkańska 4: Wysta­
wa „Malarki krakowskie” (9—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Bałtowie. północni są-
siedzi Słowian” (niecz.). NARODO­
WE (Sukiennice). Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (niecz.). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pL
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—16). MU-
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 23): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15),. MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-letniego
17): (10—14) SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): (10—17) SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, aL Róż

3): Wystawa fot. dokum. -blst.
„General w. Sikorski i jego żoł­
nierze” (10—17). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): GALERIA: Wystawa
„Polski plakat filmowy 1982” (11—
15). CZYTELNIA: Wystawa „Ewa
w ekslibrisie” (ze zbiorów J. T.

Czosnyki) (10—20). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—17). KLUB
MPis (N. Huta, pl. Centralny):
GALERIA: Wystawa malarstwa
Józefa Mularczyka (10—20).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
maL Aleksandra Kotsisa (10—15,
16—18). MDK (Świerczewskiego
14): Wystawa prac malarskich

Małgorzaty Nowak-Janek (8—21).
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): Wystawa ma­
larstwa Marka Grechuty (10—15).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel, 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 5, UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1. OKULISTYCZNY: Wltko-
wice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, teł 999. zachoro-
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Wydanie A

wania i przewozy teL 22-38 -33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (uL Te­
ligi 6), teL 55-51-90, Lotnisko (Bali­
ce), tel. 11-90-29, Nowa Huta, tek
44-22-22 1 44-17 -70, Krowodrza 37-
-36-37, 37-38-29. Krzeszowice - teL
99 i 22-06-20, Jerzmanowice — teL

48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina - teL 9, Wie­
liczka - teŁ 9 1 22-33 -34, Niepoło­
mice - tel. 198, Sleciechowice —

teL (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali.

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

tek 11-07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,
Krakowska 1, Pstrowskiego 84
(tlen), Kozłówek (pawilon), Dzier­
żyńskiego 36b, Nowa Huta. Cen­
trum C, bk 6 (tlen),, os. Strugą,
os. Kazimierzowskie.

PROSZOWICE (1 Maja 81)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach. •

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — teL 22-25-66 1 22-95-78

(15.30—23.00).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): teL 22-44-02

(11-17).

POMOC DROGOWA PZMot. (aL
Planu 6-letniego 154) — teL 44-17 -60
i 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory 3 —

tel. 37-48-92 i 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (teL
22-18-80, 22-62-55, 22-57-55), Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz. 9, U, 13, 15, 17.

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00,
6.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00 .

5.05 Zielone Studio, 6.00 Przegląd
prasy. Muz. na dzień dobry. Ko­
munikaty. 8 .15 Obserwacje. 8.30

Przegląd prasy. 8 .45 Żołnierski
kwadr. 9.00—11.55 Lato z Radiem.
11.55 Komun, o st. wód. 12.45 Roln.
kwadr. 13.10 Tu Radio Kierowców.
13.20 Muz. wycin. 13.30 Autorzy
pios. polskiej. 13.55 St. Relaks.
14.05 Propoz. do Listy Przebojów.
14.50 Wiersze L. Nagy’a. 15.10 St.

Młodych. 16.05 Muz. i aktualn. 16.40
Polskie pieśni i met 17.10 Dzień
w Polsce. 17 .15 Gwiazdy Jazzu pol­
skiego. 18.05 Czas refleksji. 18.30
Muz. w hiszp. kostiumie. 19.30 Z

naszej fonotekt 20.05 PrzegL wyd.
międzynar. 20.30 Konc. dnia. 20.58
Komun. Tot. Sport. 21.00 Komun.
21.05 Kron. sport. 21 .15 Wielkie
dzieła — wielcy wyk. 22.10 Teatr

PR; „Ciemna słodycz”. 22.50 Śpie­
wa Zesp. „Lombard*1:. 23.00 Dzien­
nik report, i wiad. sport. 23.40

Jazzowa dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz

i na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 3.30, 7.30, 9.30,
11.30, 13.30, 15.30, 17.30, 18.30,
21.30, 23.50.

5.30—8 .45 Poranne sygnały. 8 .45
Aktualn. 8 .55 W kilku taktach, w

kilku słowach. 9 .00 Inf. o progr.
9.05 Nauka jęz. nlem. dla zaawans.

9.20 Na żyćz. słuch. 9 .35 O twórcz.
ala dzieci; „25 lat z „Misiem". 10.00

„Hrabia Monte Christó” — ode.

pow. 10,25 Soliści i kameraliści. 11,00
„Hej lato, lato”. 11.35 Komentarz

zagrań. 11 .40 Rytmy lud. Peru.
11.55 Komun, o st. wód. 12.05 Od
A do Z polskiej pios. — kompoz.
W. Kazanecki 12.30 Postawy 1

wzory — „Oszczędność”. 12.45
Słownik Pojęć Politycznych —

Maghreb. 13.00 Wielcy wykonaw­
cy małych form. 13.25 Inf. o progr.
13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.00 Album

operowy — Duety operowe w mi­
strzowskich wykon. 14.30 „W szkla­
nej klatce” — fragm. pow. A. Ker-
tesza. 14 .50 Nowa fala franc. muz.

rozr. 15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00

Muz. intermezzo. 16.20 Publicyst,
naukowa — Cywilizacja na roz­
drożu, 16.48 Takie będą Rzeczypo­
spolite — „Co pozostaje w pamię­
ci?”. 17.00 Tylko dwie godziny.
19.00 Kompoz. tyg. — I. J. Pade­
rewski. 19.35 Świat baśni: „Saga ro­
du Klaptunów" — ode. pow. 20.00

Najpiękniejsza Jest muz. polska —

słynne wodewile. 20.45 J. S. Bach:
IV Konc. klawes. A-dur BWV 1055.
21.00 Recital wieczoru — Sofia Ro-
taru. 21.30 Echa dnia. 21.40 Wie­
czór lit. -muz.: „Co w sercu czło­
wiek ma, to ręce .chcą zrobić”.
22.00 Słuch, o kult. 22 .10 W kręgu
wielkiej symfoniki. 23.55 „Pamięt­
niki chłopów” — ode. 23.05 Z hi­
storii rock and roiła. 23.40 Wier­
sze W. Buricza.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.57 Początek progr. 7.00 Zapra­
szamy do Trójki. 7, 8, 9, 15, 16, 17,
18 — Serwis Trójki. 8 .15, 17.30 —

Polit. dla wszystkich, 8.45 „Włó-
czywoda” — ode, 20 pow. I. Zaczys-
kiewicza (powt.). 9.03 Zaczynamy
we dwoje. 10.00 Wakacje z przeb.
11.00 Wakacje ze swingiem. 11.40
Prosto z .kraju. 12.00 W tonacji
Trójki. 13.00 „Czy powiemy prezy­
dentowi?” — ode. 28 pow. J. Ar-

chera. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00 La­
to w Filharm. 15.03 Omów, progr.
15.05 Big-Beat. czyli Rock po pol­
sku: Bręakout. 18.05 Inf. sport.
19.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk. —

H. Murger: „Sceny z życia cyga­
nerii” — ode. 3. 19.30 Mała letnia
suita. 19.50 „Włóczywoda” — ode.
21 pow. 20.00 Katalog nagrań:
Black Sabbath (2). 20.40 „Jerzego
Adamskiego rozważania o krytyce
inteligencji” — cz. 6 . 21.00 Folk —

muz. włóczęgów 1 poetów. 21.27
St. I. Witkiewicz: „622 upadki
Bunga” — ode 2. 21 .45 Godzina

jazzu, 22.45 „24 godziny w 10 mi­
nut” .1 wiad. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Nowe tomiki poetyckie (9).

PROGRAM IV

STEREO — UKF i aud. lok.

Rozgł, PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.00,10.00,12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30

8.05 Polskie tańce lud. (stereo).
6.30 Kraków ua antenie: Nasz
dzień. 7.30 Konc. poranny. 8.00 Po­
ranna serenada (stereo). 8,35 Quod
libet — czyli co kto lubi (stereo).
9.00 Przerwa w emisji pr. IV. 10.08

Opera przez wieki — fragm. ope­
ry B. Britten „Peter Grimes”

(stereo). 10.30 Z muz, nagrań brat­
nich radiofonii (stereo). 11.00 Śro­
da lit. 11 .30 Muz. różnych naro­
dów (stereo). 12 .05 Wakacje z muz.

(stereo). 13.00 Kraków na antenie:

„Lato leśnych ludzi” — fragm.
pow, 13.10 St. nastrojów. 14 .00 Re­
laks, w Stereo. 14 .30 Chór Kole­
gium Królewskiego w Cambridge
(stereo). 15.05 Środa Literacka.
15.30 Popol. melomana (stereo).
17.05 Kraków na antenie: 18.00
Nasz dzień — wyd. popołudn. (Kr).
18.30 Środa Literacka. 19.05 Płyta
dnia — „Trzy strony na żywo”
zespołu Genesis (stereo). 19.30 Wie­
czór w Filh. (stereo). 21.10 Klub
Stereo. 22 .40 Fakty dnia. 22.50 Noc­
ne diyertimento. 23.40 Głosy, in­
strumenty, nastroje (stereo).

tV-PROGRAM

PROGRAM I

8.50 Żniwa ’82
9.00 Teleferie: „Towarzys­

two trzepakowe” oraz film
„Miś Kuleczka i piosenki” --

prod. CSRS
10.00 Jak wprowadzać re­

formę gospodarczą?
16.10 NURT: Cywilizacja 1

kultura współcz. — Kultura
arabska i jej wpływ na kultu­
rę europ.

16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” — ode. 7 pt.

„Beczka okowity” — film

przygód. TP
18.15 Od melodii do melodii-
18.30 Wieczorynka
19.00 Ułańskie wspomnienia

— progr. wojsk.
19.30 Dziennik

20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 „Potwarz” — węg.

film fab.
22.00 Moje miejsce na ziemi

— zabrano najlepsze zabawki
— progr publicyst.

22.25 Dziennik
22.45 Wieczory lipcowe

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 TV Szczecin na ante­

nie dwójki: „Halka” na Zam­
ku

13.30 Festiwal Polskiego Ma­
larstwa Współczesnego

18.40 Wspomnienie o ma­
larzu

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 TV Katowice na ante­
nie dwójki: Lalki całego świa­
ta: X Międzynarodowy Festi­
wal Teatrów Lalek w Biel­
sku-Białej

20.40 Interpelacje i decyzje
— rep. film.

20.55 Z cyklu „Debiuty” —

gra E. Modliszewski
21.15 Zawody jeździeckie w

skokach o Puchar TV Kato­
wice

21.50 VII Konkurs Piosenki
Czeskiej i Słowackiej — Us­
troń ’82

22.15 Studio wielostronne —

ode. 1.

Za emiany w ostatniej ehwiłl

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i teiewizji — re­
dakcja ale bierze odpowiedzial­
ności.


